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CENY OGŁOSZEŃ: 
Przed tekstem t.J. 1-sza atrona 50 gi 
za V. m-m 1 l a m . str : 6 ł am: w tekście 
50 gr. , nekrologi 40 gr., zwycz. 15 gr 
strona 10 łamów, drobne 12 gr : za wy­
raz, d l a poszukujących pracy 10 gr., 
najmniejsze ogłoszenie 1.30 gr., dla 
bezrobot. 1 zł. Ogłoszenia dwukolorowt 

o 50 proc: d iożej , ogłoszenia zagranicz­
na 1 trójkolorowe o 100 proc. drożej 
Ogłoszenia adwokatów ryczałtem 25 zł 
Ceny ogłoszeń niedzielnych są o 25 proc 

droższe. 
Za J w. mm. w 1 łamie szer. 70 mm. 
(strona 5 łamów) , w wydaniu prowin 

cjonahynn zŁ 1 . — . Za termin druku 
i treść ogłoszeń administracja 

nie odpowiada.. P . K. O. Nr. 602.880 
Opłata pocztowa niszczona gotówka 
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Powstańcy szybko likwidują 
w Pirenejach. 
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SALAMANKA, 22. 4. — Kwatera głów 
ha komunikuje: w ciągu dnia wczorajsze­

g o wojska nasze posuwały się w dalszym 
Hągu na południe i stanęły wieczorem w 
pobliżu Acala de Chivert. 

W ciągu godzin popołudniowych na 
roncie madryckim zdobyliśmy stanowiska 
lieprzyjacielskie w dzielnicy Usera. 

KOMUNIKAT „RZĄDOWY". 
BARCELONA, 22. 4. — Ministerstwo 

obreny narodowej komunikuje, że na fron 
fce wschodnim na odcinku Llavoris, wo j -
|ka rządowe zdołały odebrać utracone 
Wsie Alins i Mallori ł , zmuszając nieprzyja 
tiela do wycofania się w kierunku Tremp. 

Nieprzyjaciel zmuszony był do wycofa 
a się z kilku stanowisk górskich w Sic-

Pcsonada. 
Ataki nieprzyjaciela na San Mateo i Sal 

a Della zostały odparte podobnie jak na-
arcic Tir io i Albocaccr. 

Na wybrzeżu toczyła się zacięta walka 
* odległości 4 km od Alcala dc Chiverte. 

Na froncie madryckim wysadziliśmy 
lvie miny pod Lacas Cucrda i pod insty 

Mcm higieny w parku zachodnim. 
Nieprzyjaciel zmuszony został do opu-

czenia szeregu umocnionych stanowisk, 
i pozostałych odcinkach nic godnego u-
aei nic zaszło. ... 

NAWIĄZYWANIE ŁĄCZNOŚCI. 
• SARAGOSSA, 22.4. — Manewr genera 

|| Solchaga rozpoczęty w dniu 7 bm. po­
między Leridą a granicą francuską został 
• o r a j zakończony z chwilą gdy oddziaiy 
• u m n y wojsk posuwającej się z Bisauri 
^ inun- ły łączność z oddziałami idącymi z 

Wojska rządowe zostały otoczone z 
J^ech stron na terenie o promieniu 30 km 
p*. z miejscowością Malpas pośrodku. Te 
N na którym znajdują się wojska rządo-
l« obejmuje przestrzeń 2fKX) km kw. Woj 
I rządowe na lewym skrzydle liczą ok. 
; tys. ludzi i wycofują się na terytorium 
fancji. Oddziały rządowe wycofujące ię 
b Urgol otrzymały posiłki. W dowództwie 
Powstańczym utrzymuje się przekonanie, <e 
pwidacja wojsk rządowych na tym odcia 
'w bęilzic bardzo szybka, gdyż większość 
l't rządowych zbiegła już za granicę fra l-
flską. 

ZADZIWIAJĄCA USTĘPLIWOŚĆ 
FRANCJI 

w sprawie hiszpańskiej. 
I LONDYN, 22. 4. — Wyrazem popra-
j r stosunków między Wielką Brytanią a 

"lochami oraz wskutek tego, między 
fancją a Wiochami, jest detyzja rządu 
«ncuskicgo poczynienia poważnej kon-

Psji n.i rzecz włoskiego punktu widzenia 
r komitecie nieinterwencji w Hiszpanii. 

Obecnie, rząd francuski zgadza się na 
to aby przywrócenie międzynarodowej kon 
troli lądowej na granicy francusko - hisz­
pańskiej nastąpiło natychmiast gdy komi­
sje mieszane organizujące wycofywanie o-
chotników przybędą do Hiszpanii. 

Ambasador Corbin przedstawić ma no 
we stanowisko Francji na poniedziałko­
wym posiedzeniu podkomitetu nieinter­
wencji. 

USUNIĘTA MAPA HISZPANII. 

MOSKWA, 22.4. — Mapa działań wo­
jennych w Hiszpanii, jaka była wystawio­
na w witrynie redakcji ,,lzwiestii" została 
przed paru dniami usunięta, er) według 
wszelkiego prawdopodobieństwa jest rezui 
latem przeświadczenia organu oficjalnego, 

W I L I A o 8 - m l u pokojach 
położona pomiędzy lasami nad ł ą k a m i w 
pobl iżu W i s ł y , nadająca się na le tn isko 
względnie sana to r ium, na tychmins t 
d o w y d z t e r ż a w l p n l a 
Komun ikac ja autobusowa i ko le jowa 

dogodna. 
Zg łoszenia : Ordynac ja Ostromecko, pow. 

Chełmno. 

że public.zność sowiecka przestała się in­
teresować działaniami wojennymi w Hisz­
panii. Potwierdza to również fakt, że pra­
sa sowiecka wiadomości z frontu hiszpań­
skiego przesunęła z pierwszych stronic na 
dalsze. Na razie na pierwszych stronicach 
prasy sowieckiej figurują doniesienia z te­
renu wojennego w Chinach. 

200 tysięcy Japończyków 
goni zdemoralizowaną arm*ę chińsUą. 

HANKAU, 22. 4. — Wojska japońskie 
idące z Iiisien i oddziały idące z Linyi po­
łączyły się i rozpoczęły wspólną operację, 
posuwając się na południe. Siły obu ko­
lumn japońskich obliczane są na około 200 
tysięcy ludzi. Chińczycy stawiają zacięty 
opór i według oficjalnych doniesień utrzy­
mują się na swych dotychczasowych po­
zycjach. Akcja japońska jest w toku. 

Wmm [ K M I T Krzyż! 

Tam. gdzie spoczną relikwie św. Andrzeja Boboli 

Ołtarz w kaplicy ks.kś. Jezuitów przy ul. Rakowieckiej w Warszawie gdzie zosta­
ną umieszczone czasowo relikwie św. Andrzeja Boboli, kanonizowanego ostatnio 

męczennika polskiego. 

Amerykańskie bombowce substratosferyczne 

mogą odbywać r&idy do Europy 
i z powrotem bez lądowania. 

Doilar 5.27 
Bank Polski notował dolary po 5.27, 

| t y szterlingi 26.38, franki szwaj-
frskie 121.(u,'franki francuskie 16.33, 11-
• włoskie 23.00. 

Burza ze śniegiem zmuś ile balon 
do przymus owego lądowania. 

PIOTRKÓW, 22. 4. — W tych dniach 
nad Piotrkowem i okolicą r zla burza 
z opadami śnieżnymi. 

Skutkiem niesprzyjających warunków 
atmosferycznych w lesie dworu Bełchatów 
,(pow. piotrkowski) lądował przymusowo 

balon z Aeroklubu Cj'V Inego Warszaw­
skiego z załogą złożoną z trzech pilotów, 
z kierownikiem PaciorkoWskim Stanisła­
wem na czele. > 

Lądowanie odbyło się pomyślnie. Ba­
lon przewieziony 'został do Warszawy. 

Qo 

Przejęcie lokalów ZMP 

żadiych 
l a co wykluczono posła Budzyńskiego? 

WARSZAWA, 22.4. — W Warszawie prze­
jęcie lokalów Z.M.P. przez noweEo kierownika, 
mjr Oalinata odby ło się w spokoju. 

P. Rutkowski wraz ze swym otoczeniem 
przekazał bez protestu wszystkie agendy Zwia 
zku kierownictwu, zamianowanemu Przez mjr 
Oalinata. Wprawdzie w lokalach oddziałów ro­
botniczych ZMP na Pradze i na Mokotowie za­
rządzono mobilizacje w celu „marszu na ul. 
Wiejska l i " , ale wobec bardzo nielicznej f rek­
wencji „marsz" nie odbył się. 

Przebieg wypadków był następujący: 
O Kodz. 16 do lokalu ZMP przy ul. Wiej­

skiej 11 przybył mjr Oalinat w otoczeniu człon 
ków nowego kierownictwa. Wobec nieobecności 
p. Rutkowskiego, zdawanie agend rozpoczął p. 
Reklewski. Oko ło godz. 17, gdy protokół zdaw­
czo-odbiorczy był prawie ukończony, zjawił si ; 
p. Rutkowski. Ostatni akt przekazania władzy 
nowemu kierownictwu odbył się juz w lokali 
„Służby młodych", przy Al. Ujazdowskich 20. 

Nowy szef organizacji ZMP P. Zagórski za­
czai obejmować obydwa lckale przy ul. Wiej-

Naiwy2$ze Kolegium Muzułmańskie. 
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Na zięciu — moment zaprzysiężenia Najwyższego Kolegium Muzułman 

skiego-

•<kic.i. Około 200 zebranych członków ZMP i 
rYangi nie stawiło p. Zagórskiemu żadnego opo 
ru i w ciągu 15 minut lokale zostały opróżnio­
ne. Należy podkreślić, że p. Zagórski obejmo­
wał lokal sam, bez żadnej osłony. 

O godz. 10 wieczorem odbyła się odprawa 
nowego kierownictwa ZMP pod przewodni­
ctwem mir Oalinata. Na odprawie dokonano po­
działu prac i omówiono sytuację organizacyjną. 

0 godz. 12 w nocy odbyła się odprawa tych 
kierowników terytorialnych, którzy przybyM do 
Warszawy na wezwanie władz OZN. 

Walka o oddziały Z.M.I ' . przeniosła się na pro. 
wincie. M j r Galinat wysłał już działaczy w teren, 
nhy przeszkodzić akcji p. Rtitkow-kiego. 

ZEBR \ N I E K L U B U P A R L A M E N T A R N E G O OZN. 
Zamieszki w O/onic wywarły w kraju w i r lk ip wra 

żenif. Zaskoczeni wypadkami działar/e tego ugn i -
pouanla przybyli wczoraj licznie z p rowinr j i do 
Warizawy. Jutro, ui sobotę, rŁierrp n'e ic gmachu fpjmo. 
i<vm pełny larząd l;l:ibti parlamentarnego O:omi. 

AKCJA POSŁA BUDZYŃSKIEGO. 
Uchodzi z.a pewnik, że liczba posłów, związa­

nych blisko z p. Budzyńskim i jego działalnością, 
nie wykracza zbytnio poza ry f r f 10. Nie wiadomo 
dotychczas, czy posłowie ci solidaryzować się bfda 
»lx,-nie z wykluczonym 7. Ozonu p. Budzyńskim i 
czy pójdę na ulworzfnie samodzielnego k lubu po. 
litycznego pora Ozonem. Niektórzy sa zdania, że 
nie wszyscy detychczasowi kombatanci sejmowi, na­
wet spośród tych dziesięcin bezpośrednich przyja­
ciół, dotrzymają kroku p. Budzyńskiemu. 

W kuluarach sejmowych opowiadano też 
wczoraj o pozaparlamentarnej działalności 
p. Budzyńskiego i grupy „Jutra Pracy". 

P. Budzyński zdełał oodobno zorgani­
zować 

porozumienie prasowe, 
które objęło 17 czy też nawet 20 czasopism 
w całym kraju. Do porozumienia tego nale­
żą podobno niektóre dzienniki w Warsza­
wie i na prowincji oraz wiele tygodników ' 
czasopism. Sa to przeważnie organy radykał 
no-nacjonalistyczne. Porozumienie to palega 
ło na zajmowanm jednakowego stanowiska 
wobec konkretnych zagadnień i na porusza-j 
niu w określonym duchu ustalonych spraw. 

Zebrania dyskusyjne porozumienia pra­
sowego odbywały sie zazwyczaj w lokalu 
;edalccyjnym „Jutra Pracy" przy udziale ki l­
kunastu osób. Ta właśnie akcja, kierowana 
przez p. Budzyńskiego, doszła do wiadomo­
ści kierownictwa Ozonu i wywołała ostra tt 
presję, jaką jest wykluczenie p. Budzyńskie­
go z obczu. 

WASZYNGTON, 22. 4. — Izba handlo­
wa przemysłu lotniczego w Stanach Zje­
dnoczonych ogłasza, że amerykańskie fa­
bryki samolotów przygotowały się już do 
poważnego powiększenia produkcji w ro­
ku 1939. Przemysł lotniczy zamierza po­
dwoić liczbę zatrudnionych robotników. W 
loku bież. pracuje 37 tys. ludzi, w roku zaś 
przyszłym liczba z trudnionych wynieść 
ma 74 tys. praca fabrykach odbywać 
się będzie na trzy L-godzinne zmiany. We­
dług przewidywań w pierwszym półroczu 
1938 r. wartość produkcji przemysłu lotni­
czego Stanów Zjednoczonych wyniesie pół 
lora miliarda dolarów. 

85 procent produkowanych pizez prze­
mysł amerykański aparatów lotniczych sta 
nowią aparaty wojskowe. 

LATAJĄCA FORTECA. 
LONDYN, 22.4. — Agencja Reutera 

donosi z Nowego Jorku, że Stany Zjedno­
czone zaproponowały brytyjskiej misji woj 
skowej nabycie 30 rozmaitych typów sami 
lotów, a m. in. słynnego samolotu bombo­
wego, zwanego „latającą fortecą". 

.Wśród zaproponowanych W. Brytanii 
typów samolotów znajduje się jednomot)-
rowy samolot l iniowy rozwijający szybkość 
3C0 mil na godzinę, trzy typy v. oJno-sam-i-
lotów bombowych oraz otaczaną tajemnicą 
„latającą fortecę". Jak słychać, Stany Zje­
dnoczone przygotowują się do b.:dowy $\ -
molotów jeszcze bardziej doskonałych, a 
miedzy innymi rozpoczęta została konstruk­
cja samolotu substratosferycznego, który 
z dużym ładunkiem bomb będzie mógł od­
być raid ze Stanów Zjedli, do Europy i l 
powrotem bez lądowania. Samoloty.te m i -
' ją-być zaopatrzone w 6 sibrików, a stait 
ich odbywać się-ma z katapulty. 

Nowe samoloty pasażerskie 
fadą z Ameryki do iPolslc!* 

NOWY JORK, 22. 4. — Z Nowego Jor 
ku wyruszył w podróż do Gdyni M/S „Ba 
tory", wioząc dwa samoloty ^Lockheed 
14" przeznaczone dla Polskich Lini i Lot­
niczych „ L O T " . 

Samoloty w specjalnych skrzyniach zo 
staną w Gdyni wyładowane na brzeg i 
przetransportowane na lotnisko cywilne w 
Rumii. Na lotnisku w tej chwili montowa 

ne są już 2 samoloty „Lockheed 14", któ­
re przybyły w początknch bm. 

Piąty z serii zakupionych w Ameryce 
„Lockheedów 14", ma podobno przybyć 
do Polski drogą powietrzną, przebywając 
w locie Ocean Atlantycki. 

Pilotować „Lockhecda" nad Atlanty­
kiem ma mjr. Makowski. 

Polska na Międzynarodowych zawodach konnych w Nicei 

Ekipa polska biorąca udział w Międzynarodowych zawodach konr^ eh w Nicei któ­
re kończą się w dniu 25 bm. 

U f Z I t e & Z O M A LIMU* T&iEFaiaiCZSSA* 

Nieznani sprawcy podcięli 14 słupów 
PIOTRKÓW, 22 . 4. Na szosie Łaciń­

sko — Wola Grzymalina, na przestrzeni je­
dnego kilometra zwaliła sie na ziemię linia 
telefoniczna. 

Wypadek ten spowodowany został przez 
złośliwość. W czasie nocy jacyś nieujawnig. 

ni sprawcy ponadcinali 14 słupów telefonicz 
nycłi. a wichura powaliła je na ziemię. 

Uszkodzona linia prowadzi do majątku 
Wola Grzymalina. Dochodzenie w kierunku 
ujawnienia sprawców w toku. 
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Urlopowany żołnierz z Zegrza 

morderca, kolportera pism. 
KATOWICE, 22.4. — Wydział śledczy 

w Chorzowie może poszczycić się nielada 
sukcesem. Dzięki energicznie prowadzo­
nym dochodzeniom udało się w ciągu nie-
SDelna dwóch dni wykryć i aresztować 
sorawcę krwawego mordu tabunkowego, 
ćołwtwrłege w drugie święto Wielkanocy 
na osobie 56-lctniego kupca i kolportera 
p sm, Franciszka Wolnego w świętochło­
wicach. 

Morderstwa dokonano w celach rabun­
kowych w składzie Wolnego, mieszczącyn 
sc przy ul. Kolejowej 17. Bandyta po za-
mordowaniu swej ofiary zabrał z kasy poJ 
rjcznej 4 0 zł i 5 marek niem., stanowią-
cjch cały targ dzienny śp. Wolnego. 

Po aresztowaniu mordercy ustalono na 
stępujący przebieg dokonanej zbrodni. W 
dr gi dzień świąt Wielkanocy wieczorem, 
pomiędzy godz. 1 9 a 20, wszedł do skła-
t i ; od strony korytarza jakiś mężczyźni, 
który poprosił o sprzedanie mu kilku pa­
rz, erosów. Wolny chętnie się zgodził i za­
prosił przybyłego do składu. Tam właści­
ciel podszedł do gablotki, odwracając s'\{ 
ao przybyłego plecami. Mężczyzna wyko­
rzystał ten moment, chwycił 5-k i lowy od­
ważnik, przyskoczył do Wolnego i uderzył 
go kilkakrotnie w głowę, rozbijając mu 
c.aszkę. Wolny zwalił się na podłogę i w 
k łka chwil później wyzionął ducha wsku­
tek silnego wylewu krwi do mójzgu. 

Morderca przekonawszy się, że jego >-
fiara nie żyje, podszedł do podręcznej ka­
sy, zabrał z niej pieniądze, po czym zbieg'. 

Na drugi dzień rano zaintrygowało co­
dziennych klientów Wolnego, że jakk^ l -
v iek minęła już godzina 9. rano, skład był 

jeszcze zamknięty. Wówczas udano się do 
jego mieszkania i tam ze zdziwieniem 
stwierdzono, że Wolny przez całą noc nie 
był w domu. Tknięta złym przeczuciem 
żona pobiegła do składu. Zastała męża le­
żącego na podłodze, pławiącego się w 0 -
gromnej kałuży krwi, Niezwłocznie zaala--
mowano policję, która w kilka minut póź­
niej już była na miejscu zbrodni. 

Wszczęto energiczne dochodzenia, w 
wyniku których ustalono, że w jednym z 
pobliskich lokali był jakiś żołnierz, który 
płacił 5-markówką niemiecką z wybitą 
głową Hindenburga. W czasie dalszego 
śledzrwa policja stwierdziła, że mordercą 
jest Brunon Smykała, szeregowy oddziam 
wojskowego z Zegrza, który następnego 
dnia wyjechał do swego garnizonu. W 
czasie świąt przebywał on w Świętochło­
wicach na urlopie. 

Rozesłano niezwłocznie listy gończe, 
które doprowadziły do ujęcia mordercy. 

Aresztowany Smykała nie przyznaje się 
do winy i twierdzi, że w jego obecności w 
składzie jakiś nieznany mu mężczyzna za­
mordował Wolnego, a gdy on chciał go 
ptrzytrzymać, tamten zbiegł. 

Przy aresztowanym Smykale znalezio­
no paczkę ze 100 papierosami „Silesia" o-
raz resztę zrabowanej śp. Wolnemu gotów 
ki. Poza tym na mundurze jego były pla­
my krwi. 

Mordercę śp. Wolnego osadzono w wic 
zieniu wojskowych w Zegrzu, a policja 
chorzowska przekazała akta sprawy wła­
dzom wojskowym, które w dalszym ciągu 
prowadzą śledztwo. 

Uruchomienie maszyn biletowych 

ILudzki „ fa je rwerk 
Rozpaczliwy krzyk płonącej dziewczynki 

10 

ŁÓDZ, dnia 22 kwietnia. — Jak się do 
wiadujemy szereg stacyj kolejowych w dy 
rekcji poznańskiej Polskich Kolei Państwo 
wycli otrzymało już maszyny do automa­
tycznego drukowania biletów pasażer­
skich. Już obecnie instalowane są te ma­
szyny na dworcach w Gnieźnie, Kaliszu, 
Ostrowie i Jarocinie. 

W związku z tą wiadomością zwrócili 
śmy się do pp.: zawiadowców stacyj 
Łódź - Kaliska i Łódź - Fabryczna, infor­
mując się, czy w Łodzi i w jakim ewen­
tualnie terminie zainstalowane zostaną ma 
szyny drukujące bilety. 

Jak się okazuje z udzielonych nam in-
formacyj, maszyny - automaty biletowe zo 
staną z całą pewnością zainstalowane na 
łódzkich dworcach kolejowych jeszcze w 
bieżącym roku. Termin nic jest ściśle usta 
lony ze względu na lokalne warunki po-
mieszczeniowe. Ustawienie ciężkich ma­
szyn, które wymagają 

specjalnych fundamentów, 
musi być poprzedzone pewnymi robotami 
budowlanymi. Ponad to przebudowane mu 
szą być sale pasażerskie, korytarze i po­
czekalnie, ruch bowiem publiczności z 
chwilą uruchomienia maszyn będzie z.upeł 
nie inaczej kierowany, niż obecnie. Szcze 
golnie skomplikowaną jest sprawa w od­
niesieniu do Dworca Łódź - Fabryczna, 
który cierpi na znaczną szczupłość pomic 
szczeń. Nic mniej jednak gotowy jest już 
prowizoryczny plan zainstalowania ma­
szyn biletowych. 

Oba dworce łódzkie ze zrozumiałych 
względów czekają na opinię odnośnie funk 
cjonowania maszyn w dyrekcji poznań­
skiej, doświadczenie bowiem posłuży Ło­
dzi przy instalowaniu tutaj tego rodzaju 
urządzeń. 

W każdym razie jest pewność, że ma­
szyny te sprowadzone zostaną do Łodzi 
w lecie roku bieżącego. 

- 0 0 0 -

Nowu stratk w przemycie kotonowym* 
Związki założą protest 
przeciwko orzeczeniu komisji rozjemczej 

i P I O T R K Ó W , 22.4. — W pobl iżu P i o t r k o w a , 
w osadzie Urocho l ice , w jednej z zagród w i e ­
śniaczych w y d a r z y ł się st raszny wypadek of ia-
r.( k tó rego padła 6- 'etnia dz iewczynka . 

K r y t ycznego dnia, w łaśc ic ie l zagrody Kuh i -
c.el Franciszek udał się do sąsiedniej w s i , po­
zostawia jąc w domu pięcioro nieletnich dzieci . 

Dziec i , pozbawione opieki rodz iców, rozpa l i ­
ł y w piecu ogień i poczę ły go tować sobie obiad. 

W pewnej chw i l i , na jednej z krza.ta]ącycl i 

sie p r zy kuchni dz iewczynek zajęła się płomie 
niem odzież. Dziecko w mgnieniu oka ogarnął 
ogień. 

Rozpacz l iwy k r z y k pozosta łych dzieci I prze 
rallfwe jęk i p łonącej dz iewczynk i nie odniosły 
• k l i t ka . Dop ie ro zaa la rmowani sąsiedzi p rzyb ie ­
gli na miejsce w y p a d k u I s t łumi l i p łomienie na 
dz iecku. 

Poparzenie by ło tak silne, Iż dz iewczynka 
po u p ł y w i e k i l ku godzin wyz ionę ła ducha. 

Zagadkowe zabójstwo w polu. 
Marika w kieszeni zamordowanego. • 

Z Międzychodu donoszą: 
Niedaleko skrzyżowania dróg pomiędzy 

Ołażewem a Skrzydlewem, opodal toru ko­
lejowego linii Międzychód — Zbąszyń, zna 
bziOBo na polu trupa młodego mężczyzny, 
leżącego w kałuży zaschniętej krwi, z twa­
rzą wciśniętą w ziemię, z roztrzaskaną gło­
wą oraz kilkoma ranami ciętymi na twarzy 
i szyi. Ze śladów wynika, iż popełniono tu 
zbrodnię, przy czym toczyć się musiała wal 
1-a pomiędzy mordercą a zabitym. Zwłoki 
i ieznanego mężczyzny leżały już na polu 

L6D& 22. i. — Wciora j w Okręgowym In i p r k -
toracie Pracy w L o d i i o d n y t i n o przedstawicielom 
zwiayków zawodowych robotników przemysłu koto­
nowego oraz zrr.Cłzeń przemysłowych tej lu.ni/v 
lek«t orzeczenia, opracowanego przez nadzwyczajna 
komisje rozjemcze. 

Orzeczenie! podwyższyło place, i tak: w dziale 
kotonowym — dla tzw. napyrhaczy o 12 p roc , a dla 
sił pomocniczych o 8 proc.; w dziale nia-zyn okra-
(d>eh sławki płacy jednostkowe i dzienne — o 8%, 
z wyjątkiem stawek robotników, zatrudnionych na 
maszynach płaskich. Natomiast płace jednostkowe 
cholewkarzy, stopkarzy i robotników prncu jacyh na 
maszynach jednol i tych, pozostaję bez zmiany. 

Orzeczenie, nadto ustaliło płacę dzienna dla stł 
pomocniczych działu maszyn okrągłych na 3 złote. 
I )|>ł»ty za postoje maję być identyczne jak w prze. 
mysie włókienniczym. Równieł pod stawki przemy­
słu włókiennv-zego podciągnięto zarobki robotników 
działu gotpodarrzego, zatrudnimy ch w warsztatarh 
mechanicznych i rzemieślniczych. 

Komisja rozjemcza ustaliła równie ł zasudy do-
tyczęce delegatów robotniczych, którzy nie mogę hyc. 
zwalniani t prr.-y w związku ze •pr łn ianiem obo-
więzków zawodowych. 

\C myśl wskazań orzeczenia zostunie powołana 
komif ja mirażami, która najpóźniej do dnia l.go 
•ierpnia ma ustalić podstawowe stawki dniówkowe 
dla kotoniar/y i dla maizyn okrągłych, obejmujące 
wszystkie kategorie pracownicze. 

Orzeczenie obowiązuje watecz od 28 marca 1938 
do 31 stycznia 1939 roku. 

Wczoraj wieczorem w związkach zawodowyrh od 
były się zebrania zarządów i delegatów fabrycznych 
przemysłu kotonowego, celem zajęcia odpowiednie 

około czternastu d n i . 
Komisja sądowo - lekarska oraz policja 

z Międzychodu stwierdziły, że śmierć nie­
znanego nastąpiła wskutek upływu krwi i 
rozbicia Czaszki t fpyni narzędziem, prawdo J go stanowiska w stosunku do wydanego orzeczenia, 
podobnie kamieniem, który leżał Objk ^* zebraniu Z j . P. Z. Z. podkreślono, ł e orzeczenia 
Z w ł o k ' " " ' * " ' " •>* stosunków w przemyśle kotonowym, 

W kieszeni zabitego znaleziono blasza­
ne pudełeczko od tytoniu i zapalniczkę wła 
snej konstrukcji oraz zgnieciony papierek, 
na którym można odczytać: „Dobroc/ck 
Wojciech, proszę przenocować" i podpis 
,,Stanisław", dalsze nieczytelne. 

nie usunęło te ł możliwości powstawania nowych za­
targów i strajków. Już w naj ld iż izyrh dniach może 
wy buchnąć strajk robotników kotonowych, pracu-

Z E G I P T U 
Polski na mitm. przyjechali do 

RADOMSKO, 2 . 4 . — W tych dniach 
z partii hutników, która swojego czasu 
wyjechała z Radomska, trzech przyjecha­
ło na 2 miesięczny urlop, po upływie któ­
rego wracają do Egiptu. 

Starosta Niżankowski 
o d c h o d z i d o K r z e m i e ń c a 

ŁÓDŹ, 22. 4 . — Jak się dowiadujemy ze 
źródeł autorytatywnych dotychczasowy sta-
FOfta wieluński Niżankcw;i';i przechodzi w 
najbliższych dniach na identyczne stanowis­
ko do Krzemieńca na Wołyniu. 

Minister Kal iński 
p r s e y b ę d z i e e t o Ł o d z i . 

ŁÓDŹ, dnia 2 2 kwietnia. — Jak się do 
wiadujemy, spodziewany jest w najbliż­
szym czasie (być może nawet w dniu dzi­
siejszym) przyjazd do Łodzi ministra 
poczt i telegrafów p. Kalińskiego, w celu 
osobistego dokonania wizytacji i lustracji 
urzędów i placówek swego resortu w Ło­
dzi I rejonie łódzkim. 

ZYCIE ZGIERZA 
GENERALNE TĘPIENIE SZCZURÓW 

I MYSZY. 
Na podstawie ustawy o zapobieganiu cho 

r a b o m z a k a ź n y m i ich zwalczaniu o raz u t r z y 
inaniu porządku w miejscach publicznych i 
p r y w a t n y c h Zarząd Miejski m. Zgierza z a -
iżądza w dniu 28 bm. na terenie całego inia-
:ta ogólne tępienie szczurów i m y s z y . Od-
BZCJturzaniu przymusowemu podlegają wszy­
stkie nieruchomości nie wyłączając ob-
jektów państwowych i samorządowych, ma­
gazyny żywnościowe, sklepy spożywcze, ho-
iele, restauracje, piekarnie, masarnie, młyny 
i inne zakłady przemysłowe oraz zakłady fa­
bryczne, rzemieślnicze itp. Wszyscy wtaśei-
ciele nieruchomości obowiązani sa zaopa­
trzyć się do dnia 27 bm. w truciznę, k t ó r ą , - . . . 
nabyć można w Wydziale Zdrowia Publicz? | Zajdlowej ponownemu badaniu psychiatrj 
nego Zarządu Miejskiego przy ul. gen. Dą 
browskiego 31 w godz. od 8 do 13. 

Czterech nowych świadków 
dopuSci! §ąd cio rozprawił Zajdlowej 

Łódź. 22 kwietnia. — Jak wiadomo, w i 

jacyrh na „cienkiej przędzy", którzy pierwsi spo. 
dzirwalt się uregulowania zabagnionych i to iunków 
płacy. Orzeczenie jednak oddało sprawę tę komisj i 
mieszanej, która nic prędko, wobec dużych rozbież­
ności stron, ustali zasadnicze płace tych robotników. 

W związku ze zbliżaniem się sezonu letniego 
większość przemysłowców pracuje na starych nie­
dostosowanych maszynach cienka przędzę, w której 
robotnicy nie sę w stanie wyrobić nawet 70-procen. 
towych stawek. 

Ponadto komisja wyrządziła krzywdę właściwym 
kotciniurzom, pomijając ich w podwyżce płac, któ­
re w większości zakładów wahają t lę od 30—40 zł 
tygodniowo. Zwięzki wysuwają nadto zastrzeżenie 
w stosunku do terminu ważnoi- i orzeczenia. 

— Co będzie po 31 stycznia 1939? — pytają się 
kiernwniry zwięzków. Orzeczenie tego nie wzięło 
pod rozwagę, /w iązk i łędaly, by, na wypadek, gdy 
orzeczenie n :» /.ostanie wymówione na mietięc przed 
upływem terminu ostatecznego — obowięzywaio 
dalej nu nowy okres. Tc żądania zlekceważono. 

W zwięzku z tym związki założę pro t r j t prze­
ciwko orzeczeniu. W najbl i iszyrh dniach wyitoso. 
wane będzie na ręce ministra opieki ipołecznej spe­
cjalne pismo odwoławcze, w którym zawarta będzia 
opinia we wszystkich powyższych kwestiach. 

Celem zainteresowania ogółu robotników prze­
mysłu kotonowego, w vicd* le lc o ł n odbę­
dzie się w lokalu przy u l . Żw i rk i 4 ogólne zebranie 
robotnirzr. Aktualne sprawy referować będę: p. Gra 
bowieckl i członkowie zarzędu. 

PO STRAJKU PROTESTACYJNYM NA 
ROBOTACH SEZONOWYCH. 

W c z o r a j s z y strajk protestacyjny bruka­
rzy, zatrudnionych na robotach miejskich 
m i a ł p r z e b i e g s p o k o j n y . Po g o d z . 13-e j ro­
botnicy przystąpili do pracy. Jednocześnie 
przedstawiciele Chrz. Z. Z. odbyli konfe­
rencję z kierownikiem oddz. drogowego Za­
rządu M i e j s k i e g o inż. Lipskim, który nie od­
r z u c a j ą c w zasadz ie żądań o podwyżkę P r a c 

i innych postulatów zawartych w wystoso­
w a n y m swego czasu do czynników miarodaj 
n y c h m e m o r i a l e s t w i e r d z i ł , że Zarząd M i e j ­
sk i n ie może tych postulatów samodzielnie 
z a ł a t w i ć . 

Po porozumien iu się z władzami centralny 
mi Zarząd M i e j s k i zwoła ponowną konferencję 
w tej sp raw ie . 

O D R O C Z O N A K O N F E R E N C J A . 

M a j s t r o w i e f ab r yczn i i delegaci fabrykan 
t 8 w łódzk ich odby l i w dn iu wczora jszym kon­
ferenc ję z nacz, Prenn ie rem na temat podpisa 
n i a uk ładu zbiorowego d la te j k a t e g o r i i praenw 
n i ków. Wobec dużych rozbieżności w y n i k ł y c h 
zwłaszcza w odniesieniu do kwes t i i , czy urno 
wa ma być zawarta d la m a j s t r ó w czy podmaj 
s t r ó w nacz. Prenn ier konferenc ję odroczył , pro 
szne s t rony o przygo towan ie sprecyzowanych 
wn iosków dotyczących układu. 

£ D / t R I E N I / l i W Y P A U M I . 
( _ ) Podczas katastrofalnego trzęsienia ziemi, 

które nawiedziło Turcję, zginęło przesdo' 1000 osób, 
25 wsi zostało doszczętnie zniszczonych, około 30 ty­
sięcy osób obozuje pod gołym niebem. 

( _ ) Majątek arcyksięcia Ottona w Austr i i zo­
stał skonfiskowany. 

( _ ) Sowiety grożę wystąpieniem z L ig i Naro­
dów w odpowiedzi na zbliżenie Ang l i i i Francji do 
Włoch. 

(—) Prasa francuska zapowiada, iż w czasie wi­
zyty Oaladiera oraz ministra Bonnet w Londynie, 
zostanie poruszona sprawa udzielenia przez Anglię 
nowej pożyczki dla Francj i . 

(—) W Tal l in ie odbyło się wczoraj pierwsze po­
siedzenie parlamentu estońskiego w obecności pre­
zydenta państwa i .członków rzędu. 

Przewodniczącym parlamentu został prof. Uluo-
tsa, a wiceprzewodniczącym — Anderkop i Pukk. 
Przewodniczącym rady stanu wybrany został znany 
adwokat Pung, a wiceprzewodniczącym — Laur i 1 
Maurer. 

(—) Prezydent R. P. udziel i ł agrement amba­
sadorowi Rumuni i w Warszawie, p. Ryszardowi Fra-
nasoviei, b. długoletniemu mini<trowi komunikacj i . 

(—) W najbliższych dniach rozpocznę się, rów­
nocześnie w Warszawie, Kownie i Kłajpedzie, ro­
kowania pol>ko - l i tewskie, majęee na cd i i unor­
mowanie stosunków pomiędzy Polskę a Litwę. 

W Warszawie toczyć się będę rokowania w spra­
wie otwarcia ruchu kolejowego oraz drogowego. — 
W Kownie rozpocznę się rokowania na temat otwar-
r ia obrotu pocztowo - telefonicznego, a w Kłajpedzie 
rozpocznę się pierwsze rokowsmia gospodarrze, ma. 
ję>~e jako rei najbliższy, otwarcie transytowego spła. 
wu drzewa na Niemnie do Kłajpedy. 

(—) Pułkownik dyplomowany Leon Mitkiewiez-
Żó l ł i r k mianowany został attache wojskowym w 
Kownie i w dniach najbliższych obejmie swe sta­
nowisko. 

(—) W końcu maja min. Beck uda się i rewi . 
zytę oficjalne do Sztokholmu i do Tal l ina. 

( - r ) W osadzie Slowatycze pod Lubl inem spło­
nęło 44 domy. Straty wynoszę 200.000 ałotych. 

(—) Wykluczony z OZN. poseł Budzyń­
ski zwierzył się dzisiaj przedstawicielom 
prasy, Iż wspólnie z posłem dr Zakliką ma 
za miar utworzyć na terenie Sejmu 1 Senatu 
klub katolicko-narodowy, przeciwstawiają­

cy się zarówno ideologicznie i praktycznie 
klubowi parlamentarnemu OZN. 

Poseł Budzyński ma nadzieję, Iż do jego 
nowe) organizacji politycznei przystąpi zna­
czna cześć parlamentarzystów, należących 

obecnie do OZN. 
(—) We wszystkich innych Okręgach Z-

M. P. kierownicy, którzy się nie podporząd­
kowali zarządzeniu szefa Obozu Zjednocze­
nia Narodowego, zostali zwolnieni ze swoich 
stanowisk, a na ich miejsce wyznaczeni zo­
stali nowi kierownicy, którzy obecnie obej­
mują pracę. 

Okres reorganizacji Związku Młodej Pol­
ski potrwa killka dni, przy czym Związek nie 
przerwie swych prac, nie zmieniając również 
swych założeń ideologicznych. 

Seccsjoniści z p. Rutkowskim na czele 
noszą się podobno z zamiarem utworzenia 
równolegle Związku pod tą samą nazwą, 
tiaktttjąc sprawę nazwy, jako kwestię, sta­
nowiąca przedmiot aporu prawnego pomic-

OZN. a nimi. dzy 
(—) Wczoral sąd okręgowy w Warszawie 

sprawdzał personalia oskarżonych w procesl* 
MIchaNkiezo i t o w a r z y s ^ C k ^ l o Me, że J" 1 

b y ł y dyrektor departamentu, Michalski, ani &• 
poseł Idzikowski nie mają matury. ' 

(—) Dnia I maja odbędą się w myśl za­
rządzenia starostwa grodzkiego w Łodzi 
dwa pochody: jeden PPS.. NSPP. i związ­
ków klasowych, drugi żydowskiego Bundii. 

(—) Władze zawiesiły oddział związku 
robotników przemysłu odzieżowego przy 
ul. Piłsudskiego 50 za działalność wywro­
tową. 

(—) W sprawie strzałów do rzckomeR0 

Edwarda Rembowskiego, którym okazał si? 
F.dward Lange, zam. przy Szosie Brzeziń­
skiej 8 zaszedł nrrwy zwrot. Do policji zgło­
siła się Felicja Jabłońska, iktóra oświadczył*! 
że Lange postrzelił się przypadkowo w jc 
mieszkaniu przy ul. Towiańśkicgo IB w eh*'1 

li kiedy chciał ją zastrzelić. Lange zbiet^ 
(—) J. E. ks. biskup Jasiński na mocV 

p r a w a kanonicznego erygował w diecez)1 

łódzkiej b r a c t w o trzeźwości i nadał im sta­
tut diecezjalny. Bractwa maja swa central 
lę w Lodzi 1 stanowią oig,-inizac|ę samodz'c l 

ną, zależną od Akcji Katolickiej. 
CV!etn bractw jest krzewienie trzcżwośC* 

d la zapewnienia zdrowia duchowego i fizy­
cznego jednostkom, rodzinom i stpnłeczcii' 
S t w i l . n a f l K 

Sąd nadesłał już na ręce obrońcy od-
dniu 26 bm., t j . w nadchodzący wtorek, od- \ powiedź, z której wynika, iż dopuszcza da 
będzie się w łódzkim Sądzie Okręgowym' rozprawy tylko czterech nowych swiad-
sensacyjna sprawa przeciwko potwornej. ków, mianowicie dwie siostry Zajdlow 
dzieciobójczyni, Marii Zajdlowej. 

Przed dwoma tygodniami obrońca o-
skarżonej złożył do Sądu podanie o powo­
łanie szeregu nowych świadków, którzy 
mieliby zeznawać na korzyść Zajdlowej. 
Adw. Zaleski prosił również o poddanie 

J. 
brata i matkę. 

Wniosek o ponowne zbadanie Zajdlo­
wej przez lekarzy - psychiatrów Sąd od­
dalił. 

Zajdlową oskarżać będzie w zastęp­
stwie prokuratora Zimińskiego prokurator 
Kopczyński. 

cznemu. 

3) Ilość trutki wyznaczy przy zakupie Za-^ 

ZYCIE PABIANIC. 
Miejski. ~ « » , f 5 , D ł j e t . o d | | i e b a , f p 0 ( i S k artyleryjski. 

/ząucy nieruchomości obowiązani są 
dni p r zed ziożeniem trutki doprowadzić swo-
,e poses je do należytej czystości, a p rzede I 

/erti 
-ctt 

•vszystkim usunąć wszelkie odpadki i śmie-
> ie zan.cczyszczające posesje, by szczury w 
okresie tępienia pczbawione były zupełnie 

5) Trutki należy pozostawić na miej-
nzłcźenia przez 3 dni t. i . do 3 0 bm. 

fi) Padłe szczury należy usunąć w 3 dni po 
terminie odszczurzania i zakopać je na g ł ę ­
bokości ermajmniej 75 cm. 7 ) W dniach zato 
żenią trucizny, należy zamknąć psy, koty i 
w s z y s t k i e zwierzęta dcniowe, pomimo, iż tru 
cizna ta n ie jest szkodliwa dla zwierząt do-, wystrzelony 
imowych. Z uwagi na to, że akcja tępienia 
szczurów ma na celu nie tylko zapobieganie 
epidemii a'e także ochronę obywateli, toteż 
icerzad Miei«!;i zwraca się do mieszkańców, 
r>v dla akcji okazali należyte zrozumienie i 
jopomeg i w walec z plagą szczurów. Orga-
.ia sanitarne stwierdza. czv obowici-ani za­
stosowali się należycie do zarządzenia Zarżą 
du Miciskiego. Niestosujący pociągnięci zo­
staną do odpowiedzialności karnej w postę­
powaniu ikarno-administracyjnym, , 

Wspoin lenie wielRIej wojny. 
Bawiące się na posesj i domu p rzy u l icy W a r 

szawsk ie j 44 w Pabianicach dzieci wykopa ł y z 
z iemi pocisk a r t y l e r y j s k i spore j w ie lkuśc i . Za 
ciekawione odkopanym przedmio tem dzieci po­
częły bawić się n i m . N a szczęście k toś starszy 
zauważy ł p rzedmio t zabawy, n iewypa ł odebrał 
i odniósł do k o m i s a r i a t u PP. , k t ó r y przekaże 
go wo j sku . Na jp rawdopodobn ie j będzie to nie 

pocisk a r t y l e r y j s k i pochodzenia 
n iemieck iego. 

M A S Z Y N A O K A L E C Z Y Ł A R O B O T N I K A . 
W fabryce mebl i b iu rowych w Pabianicach 

p rzy ullcl Zachodniej J . Magrow icza zdarz>ł się 
nieszczęśl iwy wypadek przy pracy. Za t rudn iony 
robo tn i k Tomasz P r z y b y l s k i , zamieszkały p rzy 
u l . To ruńsk i e j 51 o la leczcny został przez będą­
cą w ruchu maszynę. 

Rannego odwieziono niezwłocznie do szui ta 
' l a Ubezp ieczam; Społecznej . 

WÓZ B E Z L A T A R N I I N U M E R U . 
Pol ic ja pab ian ; cka pociągnęła do odpowie­

dzialności ka rne j mieszkańca Pabianic S ta t k ie 
w icza Stan is ława ( K o p e r n i k a 23 ) , k t ó r y jechał 
s w y m wozem w porze wieczornej bez l a t a r n i i 
numeru przy wozio. 

A W A N T U R Y U L I C Z N E . 
Rudo l f L i ne r , zamieszkały w Pabianicach 

p r zy u l . Łask i e j 66, będąc w stanie n iet rzeź­
w y m powyb i j a ł szyby w oknach domu przy u l . 
Cmenta rne j 12. 

Niezwłoczn ie powsta ło zbiegowisko ludzk ie, 
k tó re musiała rozpraszać po l ic ja . 

A w a n t u r n i k o w i za zakłócenie porządku pu 
blieznego spisano p r o t o k f t po w y l e g i t y m o w a n i e 
go na po l i c j i . 

Górsk i Józef (B racka 35) za zaczepianie 
przechodniów w stanie p i j a n y m osadzony zo­
stał w areszcie m i e j s k i m do wy t rzeźw ien ia . 

Czy jesteś członkiem 

L O P . P . ^ 

Automatyczna informacje o stanie pogody 
instalufe Urząd Te^.-Telegraficzny w Gdya*' 

GDYNIA, 2 2 . 4 . — Gdyński Urząd Te-
legraficzno-Telefoniczny podjął myśl zain­
stalowania wzorem zagranicy automatycz­
nej informacji o stanie pogody. 

Będzie to rodzaj zegarynki, która i ' ' ' r 
mować będzie telefonicznie o każdorazo­
wym stanie pogody. Jest to specjalnie w 
Gdyni b. ważne, choćby ze względu na pro 
jektowane wycieczki morskie, wyjazdy a 

połowy i t p . różne zamierzenia. Toteż sp" 
dziewać się należy, że inowacja cieszr 
się będzie olbrzymim powodzeniem, pod<^ 
bnie jak wielkie wzięcie ma „zegarynka • 

Na razie nie wiadomo jeszcze kiedy v 

statecznie projekt ten zostani- . z r e a l i z o W * ' 
ny i kiedy p o raz pierwszy odezwie się .. *' 
mianka". 

Nieprzewidziane chłody 
spowodowały brak opałi* 

• ŁóDŻ, 22. 4 . — Nieprzewidziane chłody, 
utrzymujące się na terenie Polski już od 3-ch 
tygodni, pociągnęły za sobą częściowy brak 
materiałów opalewych w Łodzi. W ,,ierw-
szym rzędzie w składach opałowych zabra­
kło koksu, który nabywany jest przeważnie 
od* października do końca marca dla instala-
cyj centralnego ogrzewania. Kwietniowe 

chłody spowodowały duże zapotrzebowanie 
na ikoks, przekraczające normalne dostawy 
z kopalń górnośląskich i dąbrowieckich. 

W związku z chłodami ujawniają sie też 
tendencje drebnęi podwyżki cen węgla. Nie­
zawodnie wraz z ociepleniem, czego oczeki­
wać należy lada dzień, również i te przejścio 

| we braki na rynku węglowym ulegną popra­

wie, przy czym jak co roku winno nastąP1 

wydatniejsze obniżenie cen opału. 

PI a się priefa&iit' 
S t a n p o - o d y w L o d ź • 

LóDŹ, 22. 4 . _ . Dziś o godzinie 9-el (% 
no temperatura w śródmieściu wynosiła B 
stopnia powyżej zera. Najniższa tenrperi™ 
w ciągu nocy ubiegłej wynosiła nt.nus 1 
pień. Ciśnienie barometryczne spav!!o "-'".„(rtł 
milimetrów. Pogoda utrzyma się w 
dnia pochmurna z opadami śnieżnymi 1 

szczowytni. Spodziewane jest sto^n1" 
pr/ejaśnienie. 

"Wiatry z kienimków zachodnich. 

Nr 111 

r o t 

N i e l 
Indianie, V 

wotną kulturę 
stopniowo pr; 
wilizację do 
Nowym Meks 

Potrafili się 
kle ciężkich v 
macie suć.iym 
uprawę, sztt 
grunt i w poc 
ność. 
• Piękna to 
cyjnie przed 
mieszkali w t 
Zachodnim N 

Oprócz zd 
czych, Indian 
Ucz wysoce i 
Ulicznych. 

Surowca i 
nywują całko' 
po wypaleniu 
kolorowe orn 
szafirowe lub 

Te same r 
ninach, o bar 
krzyczących. 

Tkactwem 
.czyżni, podcz 
l y rko do kobi 

Indianie b 
Ldobrodziejst' 
chcą szkół, n 
ilustruje ich 
milczące a s< 
pewnej osad) 
Otóż niedawt 
łych wśród n 
uważyło, że 

I wsi. Indianie 
niostwa i uda 

i dać wpływov 
rinszki i past< 

Do bardzi 
i ą doroczne, 
błagalne nab< 

Na dwa t 
starszyzna si 
święta, po C2 
towania. 

Trzeba n 
nie, gdzie od 
niec. Ubitą z 
piasek, ułożr 

Adam 1 

się 
Powie l i 

S ; n p 

Nowoczesne 
przy 

http://lu.ni/v


» k l . 

nia ziemi, 
1000 osób, 
kolo 50 t y 

Austrii zo-

Lig i Nnro-
Francji do 

czasie wl-1 
Londynie, 

zez Angl i { 

ierwsze po* 
cności pre-

|>rof. Uluo-
>p i Pukk. 
ustal znany 
— Laur i i 

nent amba. 
ardnwi Fra-
nninnikaeji. 
ia sie, rów-
ipedzie, ro-

et lu uiior-
i L i twa, 
inia w spra-
ognwego. — 
emat otwar-
• Klajped7ie 
dareze, ma. 
owego spla. 

Mi tk iewi rz-
iskowym w 
l ie swe »!>• 

»i{ i rewi. 
ina. 
l inem «;>!"-
c łotyrh. 
1 Budzyń-
tawiclcloffl 
akliką rna 
i I Senatu 
,vstawiają-
iraktyczńle^ 

iż do ] c r 0 
stąpi zna* 
należących 

Pogańskie tradycje Indian. 
M O D Ł Y O DESZCZ 
Niebezpiezne ceremonie z wężami 
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Arizona, w kwietniu 
Inclinnie, którzy zachowali swoją pier­

wotną kulturę i tradycje, wyparci zostali 
stopniowo przez nienawistną dla nich cy­
wilizację do pustynnych rezerwatów w 
Nowym Meksyku i Arizonie. 

Potrafili się tam dostosować do niezwy­
kle ciężkich warunków. Nauczyli się w kii 
macie suć.iym, uniemożliwiającym wszelką 
uprawę, sztucznie nawodniać gliniasty 
grunt i w pocie czoła zdobywają swą żyw-

ł ność. 
Piękna to rasa. Zwłaszcza reprezenta­

cyjnie przedstawiają się Zunisowie, za­
mieszkali w osadzie, noszącej ich imię, w 
Zachodnim Nowym Meksyku. 

Oprócz zdolności rolniczych i budowni­
czych, Indianie cechują w prymitywnych, 
lecz wysoce artystycznych wyrobach cera­
micznych. 

Surowca im nie brak, a pracę wyko-
nywtiją całkowicie rękami. Garnki i miski, 
po wypaleniu, są bardzo trwałe. Zdobią je 
kolorowe ornamenty, najczęściej czarne, 
szafirowe lub czerwone na białym tle. 

Te same motywy odnajdują się w tka­
ninach, o barwach żywych, lecz nigdy nic 
krzyczących. 

Tkactwem zajmują sie v łącznic męż­
czyźni, podczas gdy budownictwo należy 
tylko do kobiet. 

Indianie bronią się z całych sił przed 
„dobrodziejstwami" naszej kultury. Nie 
chcą szkół, nie chcą doktora. Nic tak nic 
ilustruje ich stosunku do cywilizacji, jak 
milczące a solidarne zachowanie się całej 
pewnej osady indyjskiej z plemienia Hopl. 
Otóż niedawno trzech białych, zamieszka­
łych wśród nich, obudziwszy się rano, za­
uważyło, że zostali sami w opustoszałej 
wsi. Indianie woleli opuścić swoje pola i do 
mostwa i udać się na tułaczkę, niż się pod 
dać wpływowi białej nauczycielki, sanita­
riuszki i pastora. 

Do bardzo ciekawych obyczajów nale­
żą doroczne, odprawiane w każdej osadzie, 
błagalne nabożeństwa o deszcz. 

Na dwa tygodnie przed uroczystością 
starszyzna się zbiera dla ustalenia daty 
święta, po czym rozpoczynają się przygo-
owanta. 

Trzeba najprzód ogrodzić pomieszcze­
nie, gdzie odbywać się będzie święty ta­
niec. Ubitą ziemię przystraja różnobarwny 
piasek, ułożony według rytuału 

Jednocześnie gromadzi się różne akce 
soria: kije, fajki, specjalne ubiory, dziwa­
czne maski, kukły, fetysze itp. 

A wreszcie czarownicy muszą w oko­
licznych dżunglach schwytać możliwie naj 
większą ilość węży, które odgrywać mają 
ważną rolę. 

W oczekiwaniu na uroczystość, układa 
, się je w wielkich kamiennych garnkach, 
gdzie leżą w chłodzie, przypominającym 

' im własne wilgotne nory. Kapłani co jakiś 
czas przychodzą im się pokłonić i odmó­
wić nad nimi modły 

Gdy nadejdzie dzień wyznaczony, cere­
monię rozpoczyna wspólna uczta. Potem 
tancerze przy rytmicznym biciu w bębny 
rozpoczynają taniec, naśladujący pełzanie 
świętych gadów, które wówczas ukazują 
się oczom zebranych. 

Czarownicy wydobywają je z garnków 
i z podziwu rjodną zręcznością przynoszą 
w... zębach. Chwytają je u nasady głowy, 
uniemożliwiając ukąszenie, ale nie t?-"M|-
jąc gwałtownych ruchów owijających się 
dokoła nich i smagających z całej siły 
cielsk. 

Nie chodzi jednak o popisywanie się 
odwagą ani o zabawę. Węże uważane są 
za boci. a bogi uczcić należy jak najuro-
czyściej, jeżeli mają wysłuchać zanoszo­
nych do nich modłów i zesłać błogosławio­
ne deszcze. 

Węże. zimne w dotkireciu, falujące i 
przemykające są żywym ucieleśnieniem 
wody, wiec mogą jeśli tylko zechcą spuścić 
jej cale potoki z niebieskich upustów. 
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Ugoszczono je zmkomicie, urządzając 
święto na ich cześć, toteż, gdy się je wy­
puści z powrotem na wolność, z pewnością 
zechcą się ziewanżować. 

Na dany sygnał tancerze chwytają je 
pełnymi garściami i rzucają daleko, na 
wszystkie strony świata, ufni, że błagania 
ich odniosą pożądany skutek. 

Ceremonia ta odbywa się w ten nie­
zmienny sposób od tysięcy lat. Teraz do­
piero władze amerykańskie zabroniły jej 
pod rygorem surowych kar sądowych, lecz 
tradycja silniejsza jest od lęku i modły do 
wężów odbywaią się po dawnemu. 

Zakaz powstał na skutek skarg coraz 
liczniejszych turystów, docierających do 
indyjskich osiedli. Przyjrzawszy się orygi­
nalnym tańcom i dokonawszy zdięć, wra­
cają zadowoleni do aut, gdy deszcz spada­
jących im na głowy i za kołnierz gadów 
mrozi im nagle krew w żyłach. Wnoszą 
więc kategoryczne zażalenia. 

Czarnecki. 

Będąc od dłuższego czasu bez pracy, 
robotnik polski, Józef Pyplak, zamieszkały 
przy ul. de 1'Abbć-Groult w Paryżu, po­
padł w neurastenię i postanowił odebrać 
sobie życie. — Śmierć jakoś go widocznie 
nie chciała zabrać, bo 4 razy jego zamiar 
samobójczy został udaremniony. Dopiero 
za piątym razem uparty samobójca dopiął 
swego. Za pierwszym razem desperat prze 
ciął sobie żyły na rekach, ale sąsiedzi ura 
towali go od śmierci. Po pewnym czasie 
P. ponowił usiłowania samobójcze, ale i 
tym razem nie udało mu się, gdyż nóż, któ 
ry chciał sobie wepchnąć w serce, ześliz­
gnął się po skórze i tylko lekka go skale­
czył. 

Zniechęcony tym niepowodzeniem, P. 
spróbował innego środka, a mianowicie 
wszedł na dach i skoczył w próżnię. Po dro 
dze natrafił jednak na mały daszek, na któ 
rym zawisł i nic mu się nie stało. 

W kilka dni po tym desperat usiłował 
powiesić się, ale i tu mu się nie udało, 

gdyż sznur się urwał. Juunakże przy tej 
operacji został dość poważnie raniony i 
musiano go przewieźć do szpitala Vaugi-
rard. 

W szpitalu, korzystając z chwilowej ule 
uwagi pielęgniarki, desperat wyskoczył 
oknem na ulicę. Tym razem poniósł śmierć 
natychmiastową. 

C h l o r o d o n t 
PASTA DO ZĘBÓW 

Używajmy wiosny, 
lecz przedtem 
wzmocnijmy 
skórę kremem 

NIYEA 

DziK w mieszkaniu generałowej 
Z lasów do salonu... 

Blacharz Dttplai\-, przeprowadzał repe­
racje w apartamentach generałowej Bo-
dart, w Ccrilly (AUicr), gdy nagle usłyszał 

CZY ZUPEŁNIE NOWOCZESNA? 
Jeszcze nie, bo mimo opanowania wsze l ­

k ich t rudności tempa dzisiejszego życ ia , Je^t 
Pani jeszcze ci; i«le zanadto zaaferowana i za­
absorbowana obawa, o swo ia cerę. Mn ie j w i e j ' . 
ne«o drżen ia , a za t o - o d razu racjonalna Pie­
lęgnac ja ! Znakomic ie oczyszcza, odmładza, t u -
daje powabu Pani cerze t y l ko Bcnlgn ina k rem, 
myd ło , puder. 

szmery wydobywające się z dalszych cł łwl 
lewo niezamieszkałych pokoi. 

Duplai\- pozamykał prędko wszystkie 
wyjścia, pobiegł po sąsiadów, na których 
czele odważnie wkroczył do podejrzanych 
pokoi. 

Zamiast złodzieja odkryto wspaniały 
okaz warchlaka 40 kilo wagi, który na swą 
zgubę opuścił swe legowisko w lesie i 
przyszedł do salonów, z których już więcef ł 
nic dano mu wyjść bowiem został zabity 

TARGI WIOSENNE WAEDIOLAITS 

W Mediolanie zostały otwarte Targi Wiosenne, które cieszą się dużą frekwencją. 

Kupiony znaczek F-O-M. 
twerzy miliony potrzebne n a budowę— 

m m m m -a aa polskich ©krętów wojennych! 

Adam Czekalski 
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Nowoczesne wyrywanie zębó'\ 
przy pomocy rakiety. 

Z kolei kniaź Jusupow przyjrzał się Rene'mu bardzo 
pilnie, chwilę o czymś myślał, w K o ń c u uśmiechnął s i j 
i rzekł prawie wesoło: • 

— Kenć, wiem, że pan lubisz zarobić. 
— Ach, książę, któż w dzisiejszych podłych czasach ( 

nie jest niewolnikiem mamony! 
— Jesteś zatem i pan nim. Słuchaj więc: gdybyś 

chciał zarobić, mógłbym ci nastręczyć taki zarobek. 
— Będę dozgonnie panu wdzięczny, książę. Proszę, 

powiedz mi pan, o co chodzi, gdzie mam szukać tego za­
robku? 

— Zaraz, zaraz, wejdźmy gdzie do jakiego przybytku 
pocieszenia, alias kawiarni i pogadajmy swobodnii-
i spokojnie. 

Renć drżał z niecierpliwości dowiedzenia się, o co 
chodzi, toteż, rozejrzawszy się szybko po ulicy, wskazał 
księciu najbliższy bar. Weszli tam i, zamówiwszy wino, 
zaczęli rozmawiać. 

— Jeden z moich znajomych książąt polskich — mó­
wił książę Jusupow, — bawiąc ostatnio w Paryżu, wsp >-
mniał mi raz mimochodem, iż poszukuje jakiegoś zdol­
nego detektywa, którego zamierza użyć w pewnej inty­
mnej sprawie. Chodzi mu o człowieka, na którym całko­
wicie mógłby polegać i całkowicie mu zaufać. 

— Ach, mon prince — pan doskonale mnie przecic-2 
zna i wie, że komu j a k komu, ale Rene Lubeque'owi za­
u fać całkowicie można. 

— Właśnie dlatego mówię panu o tej sprawie, mon-
sieur Rene. 

— Czy też książę mieszka jeszcze w Paryżu? 
— Nie, wczoraj wyjechał do Monte Carlo. 
— Szkoda. 
— Nie wielka: Monte Carlo nie leży za górami i z Pa-

yża można się tam dostać w ciągu kilku lub najwyżej 

K i l k u n a s t u godzin, o ile nie ma się bezpośredniego poła­

żenia. 
— Czy książę nie wiesz, o jaką to sprawę chodzi? 
— Nie, nie pytałem. Dość mi było tego, co powie­

dział mi ów znajomy książę polski. Ale jeśli chcesz za­
brać się do tej sprawy, Rene, wsiądź do najbliższego po­
ciągu i jedź do Monte Carlo do ks. Roslana. Przedstaw, 
się tam księciu i powiedz, że ja ciebie przysyłam. 

— A czy nie mógłbyś mi, książę, dać bileciku poleca­

jącego? 
Jusupow uśmiechnął się tylko na tę przebiegłość de­

tektywa, po czym, wyjmując portfel i pióro, zauważył: 
•— Tobie, monsicur Renć, nie warto nic powiedzie;. 

Podać ci palec, to ty zaraz łapiesz za całą rękę. A może 
dać ci także i pieniędzy na drogę? 

— Ach, to już byłby zbytek łaski, mon prince. 
Jusupow napisał kilka słów na wizytówce i podał ją 

Rcnemu, polem porozmawiali jeszcze kilka chwil i księ­
że odszedł, zostawiając Rene'go samego w barze. Lube-
que był w siódmym niebie. Nawet nie marzył o tym, aby 
cała sprawa poszła mu tak gładko. Kilkakrotnie odczy­
tywał na bilecie nazwisko księcia Michała Roslana i we­
wnętrznie śmiał się do siebie i do niedalekiej przyszłości. 

Dopił szklaneczkę wina, uregulował rachunek i po­
szedł do budki telefonicznej. Połączył się z biurem, 
w którym pracowała Polet i powiedział jej n.a samym 
wstępie kilka miłych słówek. Po chwili zaś zapytał: 

— Polet, czy nie miałabyś ochoty przejechać się ze 

mną do Brazylii? 
Chwilę trwało milczenie. Zdumiona Polet nie wie­

działa w pierwszej chwili czy Renć żartuje lub mówi p j -
ważnie. Wreszcie rzekła: 

— Rene, czy ty nie wypiłeś o jeden kieliszek za 
wiele? 

—Ach, Polet, jak cię kocham, nie piłem dzisja] wię­
cej nad małą szklaneczkę! Ale dlaczego przyszła ci taka 
myśl? 

— Bo mówisz od rzeczy. 
— Przeciwnie, mówię bardzo pc\va;.nie. Powtarzam 

jeszcze raz: czy nie masz ochoty przejechać iię ze m;:ą 
do Brazylii? 

— Dostałeś bzika, Rene. 
— Polet, ach moja kochana Polet. uwierzże mi na­

reszcie, kobieto, że mówię poważnie. Proś zaraz dzisiaj 
o urlop za dwa tygodnie, powiedzmy, na jakiś micsiąc-
dwa i szykuj się do drogi. 

— Kpisz, Renć. 
— Przysięgam na twoje oczy, Se mówię prawdę. 
— Gdzie jesteś? 
i— W pewnym obskurnym barze, gdzie przed chwilą 

Wypiłem szklaneczkę wina z bardzo miłym księciem. 

— Czy z tym, wobec którego cC- l?m ;- 'ę księ­

żniczki czy też markizy? 
— Z tym samym. 
— I lo on cię wysyła do Brazylii? 
— Nie, jego przyjaciel, niesłychanie b ;g8ly stary 

książę, który ma trochę jedną beleer!;'; pr4 l ;0; ią 
w swojej arystokratycznej główce. 

— Bah! 
— Słuchaj, Polet, moja słoneczna Polet, jeszcze dzi­

siaj wyjeżdżam do Monte Carlo. Wrócę pewnie za trzy-
cztery dni. Opowiem ci za powrotem wszystko szczegó­
łowo. A ty w międzyczasie przygotuj się do dalekiej dro­
gi . Zobaczysz najwspanialsze miasto świata 

— Jakież to? 
— Rio de Janeiro. 
— Bah! — powtórzyła znowu Polet. 
— Więc zgoda? 
— Zobaczymy, jak wrócisz. A tymczasem, u: ij mały 

Renć — pa! 
— Ściskam cię, moja słoneczna Polet. 
Renć odłożył słuchawkę i wyszedł z baru. Był tak za­

dowolony, że jadąc znowu do księżnej Ludwiki, cały czas 
uśmiechał się do siebie z wewnętrznego ukontentowania. 

Księżna Ludwika obtelefonowywała właśnie znajo­
mych, szukając męża, który opuścił był fabrykę i udał się 
na jakąś konferencję przemysłową, gdy lokaj oznajmił 
ponowne przybycie pana Rene Lubcque'a. 

— Prosić, prosić — odrzekła pośpiesznie księżna, 
przypuszczając, zresztą nre bez słuszności, że Rene mu­
si przybywać z ważnymi nowinami. 

Lubeque, zawsze elegancki, ubrany według najśwież­
szej mody męsfkiej, pachnący, stanął na progu mieszka­
nia księżnej Ludwiki. 

— Czy jest co nowego, monsicur Lubeque? 
— Madame princesse, dokonałem wprost epoki.v.-.-

go odkrycia. 
— Siadajźe pan i mów prędzej, o co chodzi? 

— Ojciec pani, książę Michał Rosłan, poszukuje zdol­
nego detektywa w pewnej delikatnej sprawie. Zapytywał 
o takiego człowieka pewnego znajomego mojego księcir., 
a ten, spotkawszy mnie dzisiaj, powtórzył mi tę informa­
cję i nawet dał mi bilecik polecający do księcia. 

— Czy nie domyślasz się, monsicur Rene, w jakf. i 
sprawie ów detektyw potrzebny jest mojemu ks: ' ; e r : i i 
ojcu? 

Renć uśmiechnął się zadowolony cgroiflnie. 

— Madame princesse — odrzekł — gdybym się te­
go nie domyślał, bardzo źle świadczyłoby to o mnće. N > 
wiem tego, naturalnie, ze stuprocentową pewnością, ak 
wolno mi się domyślać, że chodzi o odszukanie kr,:; 
Mikołaja Wagarina. 

— Ach, to cudownie się skład? Czy byłeś już j| 
u księcia AAichała? 

( d n..: 
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tyce Warszawy w kilku wierszach 
W okresie od dnia 6 do 14 bm., t j. w 

erosie przedświątecznym, ogólny obrót 
ięsem w rzeźniach miejskich stolicy wy-
ósł 2 738 700 kg. 

Konsumcja mięsa w okresie tegorocz­
nych świąt Wielkanocnych wyniosła ponad 

Kraieczkl. 

„RYCERSKI" SZRAM. 
Ukarana idiosynkrazja 

Rozpacz e.smitowaneg} pałacu 
D r c ? n i r j y c z n a w a l k a w R u L C ł i r i ł 

wynosili już urządzenia ku-

Naturalnie, znowu w Ameryce. Wszy­
stko, co się dzieje niezgodnie z utartymi 
zwyczajami, musi się dziać w Ameryce, 
która pragnie pod każdym względem sta-

2 kg na jednego mieszkańca; w porówna-; ' „ " ; i A

r \ . ' 
niu z rokiem ubiegłym spożycie zwiększyło 3 " ' ^ ' m e m M ' 
się o 12 procent. I " W 0 J ; C I -

Tym razem chodzi mi o miejscowość 
W ogólnych obrotach największy od- 'Belmont Hill w Stanach Zjednoczonych 

setek stanowiło mięso wieprzowe (1616.3 Ameryki Północnej, gdzie znajduje się ko-
ton), następnie wołowe (753.3 ton). Obrót 1 lonia nudystów. Największa z istniejących, 
nięsem cielęcym wyniósł 263.1 ton. Dosta- ] licząca sobie cztery tysiące sztuk żywych >y baraniny osiągnęły 1.6 ton. 

W ogólnych dostawach mięso z uboju 
warszawskiego stanowiło 2134.2 ton, a m!ę 
o przywozowe — 604.5 ton. 

Zarząd Miejski przystąpi w najbliższym 
czasie do budowy kolei podziemnej, łączą­
cej dworzec Gdański i Główny. Budowa 
tego odcinka jest pierwszym stadium bu­
dowy całego systemu metra w Warszawie. 
Trzeba podkreślić, ie wybrano bardzo 
szczęśliwie odcinek, który ma być najpierw 
wykonany. Komunikacja w śródmieściu na 
odcinku dworzec Główny — Gdański, szcze 
polnie komunikacja masowa, już obecnie 
przeciąża niektóre ulice. Są na przykład na 
tej trasie dwa węzły (A l . Jerozolimskie, 
róg Nowego światu i Krakowskie Przed­
mieście róg Trębackiej), przez które muszą 
przejeżdżać wszystkie tramwaje. Jakie to 
wywołuje utrudnjenia w komunikacji, nie 
potrzeba tłumaczyć. 

Praktyka na pewno wykaże, jak wiel­
kie znaczenie dla usprawnienia komunika­
cji ma metro, co znowu zachęci Zarząd 
Miejski do dalszej budowy metra na in­
nych odcinkach. 

istot, żyjących od paru lat na łonie natu­
ry, nie tylko bez ubrań, ale nawet bez bie­
lizny. Naturalnie, okolica jest na tyle cie­
pła, że można bez obawy zakatarzenia się, 
czy nabawienia zapalenia płuc udawać z 
powodzeniem Adama i Ewę. 

Przyznam się szczerze, że jestem zwo­
lennikiem nudyzmu. Zresztą każdy, kto za­
stanowi się nad korzyściami, płynącymi z 
nudyzmu, stanie się jego zwolennikiem. 
Ba! Nudyzm może rozwiązać kryzys! Nu ­
dyzm... 

Bo proszę tylko zastanowić się: goście, 
mieszkający od trzech lat w Belmont Hi l l 
w ciągu tych trzech lat nie wydali ani cen­
ta: na materiał na ubranie, na krawca, na 
bieliznę, krawaty, skarpetki, pończochy, 
szelki, gorsety, kołnierzyki, buty, kapelu­
sze. Rozumiecie państwo? Ani grosza! Nie 
tylko, że ani grosza gotówką, ale nie wy­
stawiali na te cele ani jednego weksla! Nie 
są nikomu ani dolara winni na otwarty ra­
chunek z tytułu należności za garderobę! 
Przecież to jest wspaniałe! 

A następnie jakie szalone udogodnienia 

Z Katowic donoszą: 
W Katowicach-Załężu, wydarzyła się 

krwawa tragedia, której ofiarą padł palacz 
kolejowy 32-letni Konrad Cionaka, zatru­
dniony na dworcu osobowym w Katowi­
cach. Przyczyny tragedii byty następujące: 

Cionaka, ożeniwszy się przed 5 laty, 
pozostał bez dachu nad głową i zamieszkał 
wspólnie z rodzicami, którzy mieli szczu­
płe mieszkanie. Przed mniejwięcej dwoma 

nad morze i dopiero tam, na plaży, mniej 
więcej ma możność stwierdzenia, że dziew 
czę bez sukienki jest również zgrabne, czy 
kształt jej nóżek odpowiada jego gustowi, 
czy budowa ciała nie kryje żadnych defek­
tów, tak łatwych do ukrycia pod dobrze . 
uszytą suknią. U nudystów tych zmartwień l a t y Cionaka wyszukał sobie mics.-kanie w 
nie ma. Tam wiadomo na co kogo »tać.H*«™ P r z Y . ! a n a s a n r - 1 7 » opróżnione 
Podobnie i kobieta nudystka wybrać sobie P r z t z emeryta kolejowego. Cionaka prze-
może gościa odpowiednio do swych upo- 'prowadził na własny koszt remont mieszka 
cfobań, co jest niemożliwe u nas, w św ie - , » ' a . otrz wyprowadzającemu się zapłacił 
cie ludzi ubranych, kiedy to różne niespo- koszta przeprowadzki. Niestety Cionaka za 
dzianki ujawniają się dopiero po fakcie. f « | mieszkanie jedynie za zezwoleniem go 

Ilu zdrad małżeńskich unika się z pe­
wnością w Belmont Hi l l dzięki temu tylko, 
że mąż widzi, iż inna żona, co prawda o 
ładnej buzi, jest fatalnie zbudowana i — 
rezygnuje ze zdrady, że żona, spoglądając j niczym 
codziennie na krzywe nogi wytwornego w 
ubraniu amanta, rezygnuje ze zdrady. 

Nic ulega wątpliwości, że nudyzm Po­
siada wielkie zalety. Człowiek zawsze wic, 
z kim i z czym ma przyjemność. Bez nie­
spodzianek, bez złudzeń. No, I zaoszczędza 
przecież masę pieniędzy. Nudyści odżywia 
ją się racjonalnie, ale skromnie, nudysiki 
nie wyjeżdżają nigdzie na lato, bo przecież 
w świecie normalnym nie mogłyby para­
dować w swoim stroju, mężowie są szczę­
śliwi z tego powodu, nie wydają pieniędzy 
na suknie, futra, biżuterię, bo jakby wyglą­
dała kolia brylantowa na gołej szyi z go­
łymi okolicami. 

Belmont H i l l , to prawdziwy raj. Ponie­
waż wyjechać tam wszyscy nie możemy, 
może urządzimy sobie taką kolonię nudy-

Rozpaczliwy czyn b. nauczycielki 
m a m po stracie przyjaciela. 

Z Bydgoszczy donoszą: 
.W godzinach rannych targnęła się na 

życie 53-letnia Gaudencja Weber, zamie­
szkała przy ul. świętojańskiej 19. Była na­
uczycielka zajmuje tam czteropokojowe 
mieszkanie z kuchnią i utrzymywała się o-
statnio z odnajmowania pokoi sublokato­
rom. Wczoraj rano sublokatorzy poczuli 
silny zapach gazu świetlnego. Gdy otwo­
rzyli drzwi, prowadzące do kuchni, ujizell 
z przerażeniem leżącą na otomanie ze sia­

dła młodych ludzi pici obojga! Dziś, gdy etyczną u nas, w Polsce? To byłaby jedy 
młodemu człowiekowi podoba się dziew- " a o k a z J ' a ''o przeprowadzenia oszczędno-
czc, albo kupuje on kota w worku, a l b o * d w budżecie domowym. Ze względów kii 
musi czekać do lata, kiedy ewentualnie u-1 matycznych należałoby ją urządzić w oko-
da mu się dziewczę namówić na wyjazd , I ' " ch Zaleszczyk, jako najcieplejszym pun 

1 kcie kraju. Wszyscy bankrutujący kupcy 
mogliby się tam schronić, gdyż według prze 
pisów nudystycznych, mieszkańcom kolonii 
nie wolno posiadać przy sobie pieniędzy 
chociażby i z tego względu, że nic mając 
ubrań, nic mają kieszeni, a nie mając kie­
szeni, gdzie trzymać portmonetkę czy port 

bymi oznakami życia właścicielkę miesz-^el? Gdy do kolonii przyjdzie sekwestrator 
kania. Wszelkie otwory, prowadzące z kuch przede wszystkim będzie musiał do naga 

spodarza domu, a bez przydziału ze strony 
magistratu ni. Katowic i bez zezwolenia 
biura mieszkaniowego przy Dyrekcji Kole­
jowej, która mieszkaniem tym, jako urzęd-

zarządzala. 
Urząd Mieszkaniowy przy magistracie 

ni. Katowic na wniosek biura mieszkanio­
wego D. K. P. przydzielił to samo miesz-
kr.nie kolejarzowi Bolesławowi Badynie, 
zamieszkałemu w Katowicach przy ul. Pił­
sudskiego 21 . Na tle przydziału mieszkania 
wynikł spór administracyjny, który osta­
tecznie po dwóch latach zakończył się prze 
graną Cionaki; 

Wobec tego w myśl obowiązujących 
przepisów magistrat m. Katowic na wyraź 
ne zlecenie Dyrekcji K. P. przystąpił, po 
kilkakrotnym odraczaniu, do eksmitowania 
Cionaka z bezprawnie zajmowanego miesz 
kania. 

Około godz. 10 zjawił się na miejscu 
wachmistrz policji miejskiej Paweł Pielok 
wraz z robotnikami i wozem meblowym, 
celem przeprowadzenia eksmisji. Zdener­
wowany Cionaka zabrał z domu pieniądze 
i udał się do adwokata oraz magistratu cc 
11m wstrzymania eksmisji. Ody 

rozebrać się. To go tak speszy, że zapomni 
o egzekwowaniu. 

Stanowczo powinniśmy założyć kolonię 
nudystyczną. 

AWANTURNIK . 
Edward Szram, z ulicy Marysińskicj, 

ni do mieszkania, były uszczelnione, ażeby 
gaz nie dostał się do mieszkania. 

Zawezwano natychmiast karetkę Pogo­
towia Ratunkowego, która przewiozła de-
speratkę do lecznicy miejskiej. Stan jej 
jest bardzo ciężki, prawie beznadziejny. 

Przyczyną rozpaczliwego kroku była 
śmierć zmarłego przed miesiącem pizyja- j czuł dziwną idiosynkrazję do żony Włady-
ciela oraz ciężkie warunki materialne. j sława Jaworka. Czy były to powody natu­

ry fizycznej, czy moralnej, czy po prostu 
złośliwość, nie udało mi się stwierdzić. — 
Faktem jest jednak, że objawy antypatii 
Szrama były dzikie. Mianowicie na znak 

_ protestu przeciwko istnieniu na świecie 

W 7 B U D U I E FABRYKĘ W X r D Ą C I O W * I . ! j a r r k " W f i
 powybijał w jej mieszkaniu 

fc • | szyby, wypowiadając przy tym szereg u-
ustaliła, że firma Steinhagen i Saenger wy- ! włączających jtg godności zdań. Jawoiek 
buduje zbiornik retencyjny, w którym od- stracił cierpliwość i skierował sprawę do 
bywać się będzie oczyszczanie ścieków Sądu. 
przed ich odpływem do rzeki. Również ba-

Papiernia Sfeinhagena 

PIĄTEK, 22 K W I E T N I A . 
Warszawa 1 (Raszyn) 

i inne Rozgłośnie Polskie. 
15.3(1 Wiodomośri gospodarcze 
15.43 „ M ó j śwarny 1 ' — opowiadanie dla i l / . i r r i 
16.0(1 Mozmowa z r l iorymi ks. kuprl ium M. Kek .. 
16.15 kon-e r t orkiestry detej 1'. P. W. — z Kru­

ków I I 

16.50 Pogadanka ukluiitnn 
17.00 ,,Wśród najmłodszych obywatel i" — poga­

danka (z I*• • - 11.ir-..i I 
17.15 K r r i t a l fortepianowy K w u r d a Wcrneru 
17.50 Przegląd wydawnictw 
IR 00 VI ladomoaei •portowe. 
111.10 ISowr piosenki francuskie — płyty 
1(1.50 Program na jutro 
18.55 Audyrjn dla wsi 
19.110 S>uchowi»ko pt. „M is t r zyn i " czyli ,,Koincdia 

miłości i cnoty" — i Krakowa 
19.30 I ł i i c t mandolinowy z towarzyszeniem 

robotnicy 
chenne. 

Zdenerwowany Cionaka dobył z kiesze­
ni rewolweru i tuż na podwórzu wystrzelił. 
Następnie wszedł do kuchni i począł strze­
lać w kierunku wachmistrza Picloka, który 
uniknął śmierci tylko dlatego, że pochylił 
się i chwycił strzelającego za nogi, chcąc 
go przez to obezwładnić. 

Cionaka sądząc, że Pidok jest śinieitel 
nie ranny, wyrwał się z objęć wachmistrza 
i strzelił sobie w prawą skroń. 

Natychmiast pośpieszono mu z pomo­
cą. Zjawił się również ksiądz, który udzie­
lił nieszczęśliwemu ostatniego namaszcze­
nia, po czym rannego przewieziono do szpi 
tala miejskiego w Katowicach. — W dro­
dze Cionaka, nic odzyskawszy przytoninoś 
ci zmarł. 

Wskutek tragedii magistrat m. Katowic 
wstrzymał eksmisję i dlatego wyniesione 
już urządzenie kuchenne wniesiono z po­
wrotem do mieszkania. 

W chwili dokonywania eksmisji żona 
Cionaki twierdziła, że jest chora i przeby­
wała w łóżku. Wypadkiem przejęła się do 
tego stopnia, ts musiano ją również od­
wieźć do szpitala miejskiego w Katowi­
cach. S. p. Cionaka osierocił poza żoną 4-
letnią córeczkę, którą zabrali do siebie ro­
dzice tragicznie zmarłego. 

Ponury ten wypadek wywołał przygnę­
biające wrażenie wśród mieszkańców Ka-
towic-Załęża, gdzie ś. p. Cionaka był po­
wszechnie znany. 

' • » • • • • • • « • • • • • • • • • • • • « • • • — » * • 

SOBOTA, 23 K W I E T N I A . 
Warszawa I rRaszyn) 

i inne Rozgłośnie Polskie. 
6.15 Pieśń poranna 
6.20 Ciiniiaslyka 
6.10 Muzyku z płyt 
7.0(1 Dziennik poranny 
7.15 Muzyka z p!\i 
8.00 Audycja dla szkół 

11.15 Audycja dla szkół 
11.15 Dawna muzyka skrzypcowa — pTjty 
11.57 Sygnał cza«u i hejnał z Krakowa 
12.05 Audrcja południowa 
15.50 W iudonioM i gospodarcze 
15.15 M i rhnw i'l.n dla dzicej — z Wilna 
16.15 Koncert orkiestry A. Hermana — i Krakowa 

forte. 

Z żydaczowa donoszą: 
Jak wiadomo, w Żydaczowie bawiła ko­

misja, celem zbadania urządzeń fabryki pa­
pieru. Chodziło o zabezpieczenie, aby ście­
ki z fabryki nie zatruły ryb w rzece i nie,wiła komisja w sprawie budowy bocznicy 
niszczyły okolicznych pastwisk. Komisja I kolejowej na tereny fabryki papieru. 

Sąd Grodzki skazał Edwarda Szrama 
na dwa tygodnie aresztu, z zawieszeniem 
wykonania wyroku na dwa lata. 

Jerzy Krzecki. 

piano 
19.5oTluzyka z płyt 
20.15 Dziennik wieczorny 
20.25-20.30 Przerwa 
20.50 Koncert europejski a Norwegii (z Oalo) 
21.50 Koncert rozrywkowy — z Poznaniu 
22.50 Ostatnie wiadomna?! dziennika wierzorneno, 

f.ÓDŹ, j'ilt / { 'u : ) n. " r o i : 
11.00 Muzyku operetkowa — płyty 
15.0(1 2yr ie artystyczna 
15.10 Tańce hiszpańskie w wykonaniu skrzypcowym 
18.10 Wiadomości sportowe lokalne 
18 15 Koncert tria salonowego 
18.'0 „Dlaczego w Polsce zjadamy mało ryW — 
18.55 Odczytanie progrnr.ii? 

23.00—23.30 Muzyka taneczna — płyty 

l(. 

16.50 1'ogadank.i aktualna 
17.00 „W sklepie imć pana Hehanowsklego" —fe­

l ieton (ze Lwowa) 
17.15 Kecital śpiewaczy 
17.50 Nasz program 
111.00 Wiadomości sportowo 
18.10 Pogadanka społeczna 
18.13 Dianf.o Kcinl iurdt — wirtuoz gitary (p ły ty ; 

10.00 Atnheja 'Hu Pol::kiiw z.agii.ilicg 
19.50 Pogadanka rkl t inlnn 
20.00 Muzyka taneczna małej orkiestry P. 
20.15 Dziennik wieczorny 
20.55 Pogadanka al.tnalna 
21.10 Kon i tira chórów regionalnych ( I I audyrjn) 
22.15 „Św. Jur — grom wiosenny" (oudy-ja l i tero. 

cko - muzyczni') — z Wilna 
22.50 Ostatnie wiadomości dziennika wieczornego, 

Łóilź, jak Raszyn, oraz: 
15.00 O wszystkim po troszku 
15.10 Gra Mario ITurp I.orenzi — piyt j 
15.27 Łódzkie wiadomości g : r ldowe 
18.10 W inilom»''ei sportowe lokalne 
18.15 „Znaczenie przykhnlu w wvcl inwantu" 
18.25 Zagraniczna zespoły wokalno — płyty 
18.15 Ko mowę z radiosłuchaczami przeprowadzi 

«Iyr. 1 \ winnica 
18.55 ( )d 'z \ tanie pre.;ramu 
20.50 Muz 'ko l e k k i — płyty (z Warszawy) 
23.00 Muzykn trnerznn — płyty 
23.30- 0.30 Koncprt ty, zeń 

ODETTE PANNETIER. 

W y r z u t y sumienia. 
Henryk Pumet czytał gazetę ze zrezy­

gnowanym niepokojem przeciętnego oby­
watela. I jak każdy człowiek pochłonięty 
czytaniem gazety nie orientował się w 
czasie. 

Na to nadeszła żona jego Lucyna. Ka­
pelusz młodej kobiety znacznie więcej 
przekrzywiony był na bakier, niż wyma­
gała tego ekscentryczna moda dzisiejsza. 
Zanadto uróżowana twarz świadczyła, że 
właścicielka „robiła ją naprędce i w roz­
targnieniu. 

Nerwowe ruchy wreszcie niezbitym by 
!y dowodem, że coś anormalnego zdarzy.o 
się w codziennym życiu, Lucyny. 

— Jesteś nareszcie, latawcze! — ode­
zwał się Henryk nie przerywając czytania 
gazety — mam wrażenie, że jest późno. 

Lucyna pociągnęła nosem i wybucłwięła 
nagle łkaniem. 

— Widzę, że wiesz wszystko, Henry­
k u ! — odparła urywanym głosem. 

Dziennik opadł odsłaniając dobrodu­
szną twarz zdziwionego męża. Męża ja< 
wielu innych zarabiającego na życie s w j -
je i żony i przekonanego, że „mężczyzna 
nie potrzebuje być pięknym, na to, by być 
kochanym". 

Wiem? Co, manowicie? — spytał. 
— Przysięgam ci , Henryku, że nie mo­

ja w tym wina i nie mam nic do wyrzuce­
nia sobie. Wspomniałam ci już o herbat­
kach u pani Vers?.illais. Tam poznałam go. 

i Nie powiem ci jego nazwiska, bo zabił­
byś go za jakieś pół godziny. Widziel i­
śmy się później parokrotnie. Był stale nad 

wyraz uprzejmy i nic poza tym. Czy mo­
głam przypuszczać, Henryku? 

— Dziś po południu wyszłam pu spra­
wunki. Wychodzę z magazynu, a t u deszcz 
pada. 

Ani jednej taksówki w pobliżu. Ja, na­
turalnie, nie wzięłam parasola ze sobą. 
Nagle słyszę swoje nazwisko. Odwracani 
się i widzę jego. 

— Jego? — powtórzył Henryk jak e-
cho. 

— No tak. Tego, którego poznałam na 
herbatce u pani Versaillais. 

„Mam swoje auto o dwa kroki stąd — 
odezwał się z kusicielskim uśmiechem ba ' 
dzo by mi było przyjemnie gdyby par i 
zechciała skorzystać zeń?" 

Ja przyjmuję. I zgadnij gdzie zatrzy­
mał swój samochód? Przed swoim miesz­
kaniem. 

Pogoda fatalna. Deszcze pada. Zimno 
lodowate. Jest to pora podwieczorkowej 
herbaty. Mam nadzieję, że pani nie odmó­
wi mi napić się czegoś gorącego u mnie'-1 

— cedził miodowym głosem. 
— Ach! Nie było mowy o herbatce! 

Rzucił się na mnie, jak bydlę! Gdybyś w e 
dział jaka byłam nieszczęśliwa — ubole­
wałbyś nade mną zamiast robić mi taKą 
okropną scenę, Henryku! 

— Ja? — zaprotestował krótko i za­
milkł, by rozważ/ć sytuację w myśli. Co 
zaszło między jego żoną i nieznajomym 
kobieciarzem nie podlegało żadnej wątpli 
wości. Jak on, mąż, mi-ał zareagować? 

Lucyna tymczasem, bardziej śmieszna 
niż wzruszająca t?r?ala się u jego nóg. 

— Henryku! Przysięgam ci, że kocha:n 
tylko ciebie! — skomlała — litości, Henry 
ku. Przebacz mi ! Nie możesz łamać źyci? 

naszego dla jednej chwil i zapomnienia, kto 
ra hyla chwilą tortur dla mnie. 

Henryk, znudzony wreszcie, usiłował 
podnieść ją z ziemi. 

— Daj spokój, Lulu — upominał — 
służąca może wejść prosić na obiad lada 
moment. Jak ty wyglądasz? Rozniesie 
po całej dzielnicy tę scenęI 

— Henryku! — jęczała Lucysa w dal­
szym ciągu — życia mi nie starczy na o.' 
pokutowanie...! Przebacz mi ! Zobaczysz, 
ie nie będziesz mógł nic zarzucić mi ni­
gdy! Żyć będę dla ciebie tylko! Pozwól rtu 
być niewolnicą swoją! Błagam ciebie n.i 
kolanach o to! 

— Do.'ć mam tej kome'dii! — myślai 
zniecierpliwiony Henryk mówiąc grzecz-
,i ej do żony: 

— Dobrze, dobrze! Wstań! Zniszczysz 
suknię i tyle! Uważam, iż postąpiłaś lek­
komyślnie trochę przyjmując zaprosiny te­
go jegomościa, ale nie mogę bądź co bą l i 
wyizucić ciebie za okno. 

— Henryku! — zalkaia Lucyna na caiy 
glos — jeżeli nie przebaczysz mi z całeg.) 
serca wpakuję sobie kulę w głowę. Wiem, 
gdzie schowałeś rewolwer: Jutro, od sami 
go rana pójdę kupić .naboje! 

— Ależ przebaczam ci, ojej, przeba­
czam! — zawołał mężczyzna wyprowadzo 
ny z równowagi do reszty — nie mówmy 
już o tym. Stało się. Gdyby miało powtó­
rzyć się przypadkiem... 

— Ach! Wiem, że nie mam już pr; i-
wa do twego szacunku, ale surowy jesteś, 
BEZLITOSNY, nieprzejednany! Ja, mogłabym 
zdradzić ciebie...?! 

— Przyznasz chyba — Wtrącił H e i -
ryk. że nie jest to tak dalece nieprawdopo­
dobne, skoro dziś po południu.. 

Istny potop łez popłynął tym razem i 
oczu Lucyny. 

— Jeżeli zamierzasz obsypywać mn'<• 
wymówkami przez reszlę mego życia — 
j$kl?C<a załamując ręce — zabij mnie lepiej 
Henryku! Wolę śmierć od twej ironii. 

— Obiad na stole, proszę pani — n-
znajmi.a sluiąca, która nie po^łuchiwao'. 
pode drzwiami dla tej prostej przyczyny, 
ze była jak peń głucha. 

• » » 
W ciągu NASTĘPNYCH DNI Lucyna mani­

festowała swą skruchy, nadal podnoszą: 
na męża oczy bitego psa. 

— Zdaje mi się. że ta cięlęóna nie jest 
dopieczona — mówił Henryk pewnego wic 
czora przy obiedzie — patrz. Lulu, jaka 
/ust różowa. 

Lucyna uderzyła w plącz. 
— Ach, jakiś ty surowy dla mnie, Hen­

ryku! Nie przebaczysz mi zatem nigdy 
skarżyła s :ę połykając łzy. 

— Daj mi spokój z tą historią — wy­
buchnął Henryk — mówiłem ci już, w 
nie będziemy poruszali jej nigdy. 

— Ależ to ty wracasz do niej. 
— Ja? Wracani do niej? 
— Nie bądź hipokrytą. Dość mi by/ , 

spojrzeć w twoje oczy, by zdać sobe 
sprawę, iż mówiąc o cielęcinie myślałeś, u 
czym:'; mnym. 

— Patrzcie państwo! Powiedziakm, ze 
cielęcina jest niedopieczona i nie ma mo­
cy na świecie, która zniewoliłaby mnie 
twierdzić inaczej. Widzisz. Lulu, iż możesz 
doprowadzić do pasji w końcu swoimi Iza 
mi, zgrzytatrem zębrmi i innymi przeja­
wami twej skruchy! 

Jeżeli IjędztWz dręczyć mnie lą s i a r 
historią w dalszym ciijgu, wiem co zrób ' ; ' 

Odbiorę sobie życie, Henryku! 
— Dobrz;.! Dobrze! Słyszałem już raz: 

rewolwer, naboje, które masz kupić jutro. 
Zmień temat n?. miłość boską! 

Lucyna uciekła zalać łóżko strumienia­
mi swych łez, by mąż kładąc siy spać na-
i icajny m'rł dowód jej wyrzutów sumie­
nia. 

« * * 
Życi i \ Ine stawało się z każdym 

dniKin coraz bardziej niemożliwe. Wieczo­
rami podczas g*-Iy Henryk czytał alarmują­
ce nowiny polityczne, Lucyna klek.-.ła pisy 
nim szepcząc błagalnym głosem z g iow i 
na jegd kolanach: 

— Prawda, że skończone już! Przebt-
czyłeś mi raz na zawsze? Tak się boję, ż.1 

byś nie myślał o tym, co mi się zdarzył' 1 

Gdybyś w'.dział, jaka byłam wćciejcła i za 
wsiydzona potem, nie miałbyś żalu do 
mnie! 

— Czy nie możesz mówić o czymś in­
nym? — krzyknął nie panując już nad so­
bą. 

— A co? Czy nie zgad!am, że masz 
wciąż jeszcze urazę do mnie? _ :iic''a 
Lucyna zalewając się: Izami. 

" » • * 
Henryk wszczął kroki rozwc ' 
— Jaka przyczyna? — pytali prawni­

cy — niezgadzalność clnrakterów? Kocha 
pan inną kobietę? Żona zdradza pana? 

— To jest... Tak i nie — odp.-rl po 
chwil i wahania. Zdradziła mnie raz \\p~rw 
dzie. Ale nie dlatego ro:wodzę się z nią. 

— Dlaczego w takim razie? 
— D!a'i:go, że zanadto żałuje tego lek­

komyślnego kroku. Zanudza mnie, zama­
cza swoimi wyrzutami sumienia. Nie mogj 
znosić tego dłużej! T i . J. S. 
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Przeciw Wiśle 
ŁKS zagra w b alych koszulach 

Przed n iedz ie lnymi zawodami Ł K S — W i ­
l d a o mis t rzos two L i g i w a r t o przypomnieć , że 
|spotkan ia tych p rzec iwn ików ma ją swoją boga-

h i s to r i ę . 
W y n i k i 22 meczów l i g o w y c h Ł K S — W i s ł a 
c iągu m in ionych l a t 11 by ł y następu jące: 
1927 0:0 i 1:3, 1928 4:2 i 2 : 1 , 1929 2:2 i 4 :1 

1930 0:2 i 0 : 1 , 1931 2:3 i 1:4, 1932 2:0 i 1:2, 
1833 1:1 i 0 : 1 , 1934 2:0 i 2:4, 1935 1:2 i 2:4, 

| » 3 6 1:3 i 0:2, 1937 2:C i 2:0. 
W zestawien iu t y m W i s ł a jes t ,górą" . Z w y -

fclężyła 13 razy , podczas gdy Ł K S wyszedł zwy­
cięsko 6 razy , 3 mecze zakończy ły się remiso-

To też łodzianie m a j ą do odrobienia dość 
pokaźną l iczbę porażek poniesionych w spotka­
niach z W i s ł ą , k t ó r a co należy podkreś l ić , zaw 
•ze należała do na jwyższe j k lasy l i gowe j . Cha 
i k t e r y s t y c z n e , że w la tach na jw iększe j potę­

gi W i s ł y Ł K S najczęściej odnosi ł nad n ią zwy­
cięstwa. , 

Dz iś również nie j es t bez szans. Z Koczew-
|«k im , Lewandowsk im , K r ó l e m i S to la rsk im w 

fiedzielne mecze ligowe 
W N A D C H O D Z Ą C Ą niedzielę, dnia 24 bm. 

dbęd,"} się w kraju następujące mecze pił 
arskie o mistrzostwo ligi państwowej: 

W Warszawie Polonia — Ruch, sędziu 
" I L E p. Skowroński, 

W Krakowie Cracovia — Warta, sę-
Iziuje p. Gruszka. 

W Łodzi ŁKS — Wisła, sędziuje p. 
rukowski. 

W Chorzowie AKS — Warsz£.wi.vka, 
dziuje p. Staliński. 

W Wilnie śmigły — ?ogr!\, ?r '*iujc 
Fass. 

JUpROSZKI^ 

Z A S T O S O W A N I E : 

GRYPA PRZEZIĘBIENIE 
BflLE GŁOWY ZĘBÓW TP 

J Ą O A J Ą C O R Y G I N A L N Y C H P P O M U O W J« M T L 11 KOfiUJjCfW 
P A T Ł R Z C U J A K I ! P R O S Z K I W A M DAJĄ 

O Q V Ż 5«| J U T N A Ś L A D O W N I C T W A , 

2ĄOAJCH P B O S Z K O W . H I O W T N O • W T H V O S I H * 

T Y L K O W N O W Y M O P A K O W A N I U 

TOREBKACH « I G I 1 N I C Z N Y C H . 

Chmielewski podpisał 
W T R Z Y L E T N I K O N T R A K T . 

Chmielewski pogodził się ostatecznie 
Cyganiewiczem i podpisał trzyletni kon­

takt. 
W związku z powyższym, bokser nasz 

Wyjechał 20 b. m. do Bostonu, gdzie roz-
rOczn ie trening. 

Cyganiewicz zaangażował pozatym do 
pWego z e s p o ł u bokserów zawodowych z:ia 
lego pięściarza polskiego Chomę. Choma 
JCłnił ostatnio funkcje pokładowego w za-
Pdze m/s „Batory". 

AMERYKAŃSCY MENAŻEROWIE 
bojkotują Taluna. 

Jak nam donoszą z Nowego Jorku, me 
"ażerowie amerykańscy bojkotują Taluna, 
Nbrzyma wileńskiego, który na terenie 
•nicrykańskim rozegrał zwycięsko trzy 
'potkania zapaśnicze. 

Bojkotem tym menażerowie amerykań­
S C Y usiłują zmusić Cyganiewicza, aby od 
Iłąpi ł im kontrakt, ofiarując mu wzamian 
35 tysięcy dolarów. 

a t a k u łodzianie mogą śmiało l iczyć na zwycię­
s two. M i l l e r , chociaż słabszy, na pewno dost ro i 
się do g r y pa r tne rów . 

Ł K S w y s t ą p i przec iwko Wiś le na jpewn ie j w 
bia łych koszulkach, gdyż k rakow ian ie ma ją 
czerwone b a r w y . Gospodarze muszą więc zmie­
nić swe zwyk le czerwone k o s t i u m y . 

I s tn ia ło k iedyś przekonanie , że Ł K S w bia­
ł ych ba rwach m a „ p e c h a " . Oczywiście są to 
brednie. Ł K S , g ra jąc w b ia ł ych koszulkach ma 
za sobą szereg p ięknych zwyc ięs tw, j ak np. po 
g r o m W a r s z a w i a n k i w sezonie 1937. 

Jeśl i się g ra dobrze, b ia łe b a r w y również są 
szczęśliwe. 

N i e wszyscy zapewne wiedzą, że mis t r zo ­
s twa bokserskie Po lsk i , k tó re odbędą się w 
dniach 23 i 24 bm. w Łodz i są X V - y m i z ko le j 
m i s t r z o s t w a m i . Boks po lsk i obchodzi więc swój 
jub i leusz 15-!ecia w Ł o d z i . 

Zawody o mis t rzos two Po lsk i odbywa ją się 
po raz 3 w Ł o d z i . 

W c iągu l a t 14, j eś l i idzie o zdobywanie t y 
t u ł ó w m is t r zowsk i ch , c iągle przodował Poznań. 

Supremacja Poznania jes t o lb rzym ia . Spo­
śród 312 t y t u ł ó w m is t r zowsk i ch ok ręg ten zdo 
by ł aż 50 t . j . około 45 proc. Resztą podz ie l i l i 
się Łódź i Śląsk, po 22 t y t u ł y , W a r s z a w a 12, 

początek meczu Polska 
P R O C R A M GIER. 

Dziś, w piątek rozpoczyna się na kor­
tach Legii w Warszawie 3-dniowy między 
państwowy mecz tenisowy Polska—Nicm 
cy. W wyniku losowania program przed­
stawia się następująco: 

O godz. 15-ej Tłoczyński — Ooeppfert 
a następnie Hebda — Dettmer. 

W sobotę o godz. 15-ej Goeppfert — 
Beuthner contra Baworowski — Hebda o-
raz Jędrzejowska — Baworowski contra 
Enger — Dettmer. Po rozgrywkach w dn. 
tym nastąpi wręczenie Jędrzejowskiej na 
grody ZPZS, przeznaczonej dla najlepsze' 
go sportowca polskiego. 

W niedzielę o godz. 14-ej Hebda — 
Goeppfert, następnie Enger — Jędrzejow­
ska oraz Tłoczyński — Dettmer. 

Naczelnym sędzią zawodów będzie p. 

Wisła straciła Madejskiego 
świetny piłkarz przenosi się na Śląsk 

Jak już donosiliśmy, w ubiegłym ty­
godniu reprezentacyjny piłkarz polski Ma 
dejski (Wisła) wniósł prośbę do zarządu 
klubu o skreślenie. 

W dniu wczorajszym Madejski skreślę 
nie otrymał. Pogłoski głoszą, żc Madej-

Dobry sen — przede wszystkim 
Zaburzenia nerwowe odbierają spokój ducha, kó j ducha należy wzmocnić i uspokoić system ner-

przyczyniaj ; wiele przykrości, uniemożliwiają pra- wowy: stosuje się w tych wypadkach zioła dis 
cp, odb iera j ; sen, wyniszczając w ten sposób orgu- nerwowych Dra Breyera nr. 4. Żądajcie wszędzie, 
nizin. Aby odzyskać zdrowy, krzepiący sen i spo- Wytwórnia Polherba, Kraków.Podgórze. 
MMAMMMATMMMMTMMBMMAMU^mmmmmm^^^MMIMI^MMMMMMMMM^BMM^mmmm^mmmmmmmmmmmmmm 

1 5 - t y r a z o t y t u ł m i s t r z a P o l s k i 
walczą bokserzy na ringu łódzkim. 

K r a k ó w 3, Pomorze 3 (z tego 2 t y t u ł y zdobył 
I nowroc ław , należący początkowo do Poznan ia) 

W poszczególnych wagach p rzewaga ok rę ­
gów uk łada ła się rozmaic ie . 

W musze j 5 razy m i s t r z e m b y ł ś lązak Mocz 
ko, ale Poznań ma t u w sumie 6 t y t u ł ó w . 

W koguc ie j i ndyw idua ln ie n i k t się nie w y b i ł 
na tom ias t Poznań zga rną ł aż 12 t y t u ł ó w , od 10 
l a t monopol izu jąc tę wagę p r zy sobie. 

W p i ó r k o w e j , dz ięk i Rudzk iemu i Górnemu 
— Śląsk wyp rzedz i ł Poznań, uzysku jąc S t y ­
t u ł ó w . . 

W lekk ie j po jaw ia ją się po raz p ie rwszy 
przedstawic ie le Ł o d z i wprowadza jąc większe 
w y r ó w n a n i e pozyc j i okręgów, chociaż Po­
znań kroczy nada l na czele z 5-ma t y t u ł a m i . 

W pó lśredn ie j rekordz is tą jes t A r s k i (5 r a ­
zy) a dz ięk i n i emu i Poznań notu je w sumie aż 
9 t y t u ł ó w . W a r s z a w a przez Seweryn iaka zdo­
b y w a 3-kro tn ie m is t r zos two . 

W średn ie j — rolę A r s k i e g o spełnia d la Po­
znania M a j c h r z y c k i (5 r a z y ) . Poznań znów 
przoduje z 7-ma t y t u ł a m i . 

W pó łc iężk ie j dominu je Łódź (6 t y t . ) zaw­
dzięczając to g łówn ie 4 - k ro tnemu m i s t r z o w i — 
Gerb ichow i . Poznań j es t j ednak tuż z 5-ma t y ­
t u ł a m i . 

W c iężk ie j p rzewaga Łodz i j es t j u ż zupeł­
n a : Kona rzewsk i j a k o „ r e k o r d z i s t a " (5 razy ) 
sp raw ia , że o k r ę g j ego m a aż 7 t y t u ł ó w . 

Jeże l i chodzi o specjal izację i o wszech­
stronność t o oczywiście i a d e n ok ręg nie do rów 
na Poznan iow i , k t ó r y m ia ł l i cznych m i s t r z ó w 
we wszys tk i ch w a g a c h . Śląsk n ie m i a ł p rzed­
s tawic ie la na liście m i s t r z o w s k i e j t y l k o w wa­
dze pó lś redn ie j . W a r s z a w a nie m i a ł a w wadze 
koguc ie j i c iężk ie j , Łódź nie zdobyła n i g d y t y ­
t u ł u w p ierwszych t rzech wagach . I nne ok ręg i 
mus ia ł y się zadowol ić n i k ł y m i t y l k o sukcesami. 

Łódź t r z y k r o t n i e m i a ł a po 3 mis t r zów . B y ­
ło to w la tach 1927, 1931 i 1933. T y l k o 3 razy 
m ias to t o mia ło swoich przeds tawic ie l i m i ­
s t r zów (1929, 1934 i 1985). 

POR. SKULICZ ZDOBYŁ GRAND PRIX 
NICEI. 

W czwartek, w piątym dniu międzyna 
rodowych zawodów konnych w Nicei ro­
zegrano konkurs o Grand Prix miasta N i ­
cei. Pierwsze miejsce i nagrodę zdobył 
jeździec polski por. Sktilicz na koniu „Dun 
kari", mając bezbłędny parcours i najlep­
szy czas. 

Bloomfield. Gdyby nie przybył na czas Ba 
worowski, wówczas zastąpiony on zosta­
nie w grze mieszanej przez Hebdę, a w 
grze podwójnej panów para Tłoczyński — 
Spychała. 

ZŁOTA ODZNAKA HONOROWA 
dla przywódcy sportu niemieckiego. 
W dniu 20 bm. odbyła się w Berlinie 

premiera dwóch filmów olimpijskich, na­
kręconych przez Leni Riefenstahl, p.t. 
„Święto narodów" i „Święto Piękna". 

Z okazji tych kanclerz Rzeszy przyznał 
przywódcy sportu niemieckiego sekretarzo 
w i stanu von Tschammer und Osten złotą 
odznakę honorową partii narodowo - so­
cjalistycznej za zasługi na polu sportu nie 
mieckiego. 

ski wstąpi do Katowickiego Dębu. • 
Pogłoska ta jest bliska prawdy, gdyż 

Madejski w roku bieżącym kończy wy­
dział chemii na Uniwersytecie Jagielloń­
skim i podobno otrzymać ma posadę na 
Śląsku. 

Dwa złote puchary dla zwycięzców 
Xf A Z D G W l A l D Z I S T * DO POZNANIA B 

Oddzia ł Poznańsk i Polsk iego T o u r i n g K l u b u 
o rgan i zu je 80 bm. z okaz j i o twa rc i a międzyna 
rodowych t a r g ó w poznańsk ich zjazd gw iaźdz i ­
s t y cz łonków i gości P T K z całej Po lsk i do Po 
znan ia . 

Międzynarodowe T a r g i Poznańskie I wo je ­
woda poznański us tanow i l i nagrody przechod­
nie w postaci dwóch z ło tych pucharów. 

S t a r t na z jazd odbywać się będzie z dowol 
nie obrane j mie jscowości w Polsce, t r asa — ró 

wnież dowolna, o m in ima lne j d ługośc i 150 k m 
M e t a w Poznaniu o t w a r t a będzie od godz. 17-cj 
a zawodnicy p rzybywa jący na metę po godz. 
18-ej o t r z y m a j ą po dwa p u n k t y ka rno za każ­
dą m inu tę spóźnienia. 

Wo jewoda poznańsk i us tanow i ł j a k o nag ro 
dę z ło ty puchar d la zawodnika , k t ó r y zwiedz i 
po drodze na jw iększą i lość m i a s t pow ia towych 
wo jewódz twa poznańskiego. 

Sport w killcu słowach 
— N a niedzielę, dn ia 24 b m . by ła zapowie­

dzianą impreza lekkoat le tyczna pod nazwą 
„ P r z e g l ą d s i ł lekkoa t le tycznych o k r ę g u " , k t ó r ą 
m ia ł zorganizować Ł ó d z k i Okręgowy Związek 
Lekkoa t le tyczny na stadionie Ł K S - u . Poza t y m 
równocześnie m i a ł y się odbyć e l iminac je kobie­
ce przed meczem Łódź — Poznań w dn iu 15 
ma ja w Poznan iu . Tymczasem stad ion Ł K S - u 
został na niedzielę za ję ty przez Ł Z O P N na 
mecz o m is t r zos two k lasy A : Ł T S G — P T C (o 
godz. 11-ej przed poł .) Inne boiska będą rów­
nież w niedzielę za ję te , t ak , że Ł O Z L A posta­
now i ł imprezę niedzielną odwołać, a e l iminac jo 
kobiece urządzić w i n n y m t e r m i n i e . Po za e l i ­
m i n a c j a m i kob iecymi w Łodz i odbędą się rów­
nież e l iminacje w podokręgach tomaszowsk im i 
k a l i s k i m w dniach 1 wzg lędn ie 8 ma ja . 

W dn iu święta 3 M a j a odbędą się w Ł o ­
dz i „na rodowie b ieg i na p r z e ł a j " na 5 k m d la 
s towarzyszonych, n ies towarzyszonych, o r g a n i ­
zacj i P W i wo jska , oraz na 2 k m t y l k o d la j u 

n io rów. Zgołszenia do tych b iegów do dn ia 2 
m a j a p r z y j m u j e bez wpisowego codziennie se­
k r e t a r i a t Ł O Z L A p rzy u l i cy Przędza lh iane j C8. 

CHŁOPCY W BASENIE. 
Ciekawe zawody pływackie. 

V/ nadchodzącą niedzielę (dnia 24-go 
Iwictnia) w basenie Polskiej YMCA w Ło 
hi odbędzie się mecz pływacki pomiędzy 
|' eprezeiitacyjnymi drużynami Działu Chio 
ICców YMCA i Gimnazjum Niemieckiego. 

Zwycięski zespół otrzyma nagrodę o-
'arowaną przez kierownictwo działu chło 
pów YMCA. Impreza dzięki ufundowaniu 
*grody przechodniej będzie odtąd roz­

mywana corocznie w sezonie wiosennym 
W niedzielnym meczu pływackim prze 

^dziane są następujące konkurencje indy 
aPdualne i zespołowe: wyścigi na 25, 50 
' 5 i H.K) mir. w stylach dowolnym, klasy-
r n y m i grzbietowym, sztafeta 10 x 50, 
Jtr., w siylu dowolnym, po 2 sztafety 3 
, 50, trzema stylami oraz zawody piłki 
N N C J . 

Punktacja w meczu obowiązuje nastę-
?uJąco: w konkurencjach indywidualnych 
[? 3 2 1, w sztafetach 10, 6 4 2 a w pił 

e Wodnej 15-9. 
Omawiany mecz pływacki jest impre-

t J . bardzo interesującą. Dzięki intensyw-
| J Pracy prowadzonej przez YMCA, licz 

ba umiejących pływać w Łodzi wzrasta o-
gromnie. Każdy z członków Działu Chłop­
ców uczy się sztuki pływania. Chłopcy c: 
są przeważnie uczniami łódzkich szkół. 

Zawody reprezentacyjnego zespołu — 
działu Chłopców YMCA z najsilniejszym 
w Łodzi drużyną szkolną Gimnazjum Nie­
mieckiego, będą więc bardzo ładnym prze 
glądem „narybku" pływackiego. 

Licząc się z ogromnym zainteresowa­
niem młodzieży powyższymi zawodami or­
ganizatorowie ustalili propagandowe ceny 
biletów wstępu na imprezę (50 gr. 1 I\. 
i 1.50 zł.) Bilety nabywać już można w se 
kretariacie Polskiej YMCA i w Dziale 
Chłopców. 

W dniu 3 maja br. Polska Y M C A wra? 
z Łódzkim Kołem Polskiego Związku Wy­
chowawców Fizycznych organizuje wios?n 
ne zawody pływackie o nagrody przechod 
nie, ofiarowane przez Zarząd YMCA. Za 
wody te są już tradycyjne i stanowią jak 
gdyby wiosenne rozgrywki o mistrzostwo 
szkól średnich w pływaniu. 

Towary żydowskie 
w sklepacs* C H R Z E Ś C I J A Ń S K I C H . 

Pracowity tydzień kupców. 

Ł Ó D Ź , 22.4. — Zarząd Zrzeszenia Chrześc i ­
jańsk ich K u p c ó w Deta l i cznych i D robnych 
P r z e m y s ł o w c ó w W o j e w ó d z t w a Łódzk iego W 
Lodz i , ul . P i o t r k o w s k a N r 101 podaje do w i a ­
domości , że w niedzielę dn ia 24 bm. o godz. 11 
rano odbędzie się w lokalu Zrzeszenia ogólne 
zebranie c z ł o n k ó w Sekc j i Kupców hand lu jących 
paszą i z iemiop łodami . Na porządku obrad mię­
dzy i nnymi znajduje się sprawa w y b o r u Zarzą­
du Sekc j i oraz zapis cz łonków na p ie lg rzymkę 
do Częs tochowy. 

W poniedziałek, dnia 25 kw ie tn ia rb. o godz. 
8 wiecz. w t y m ż e lokalu odbędzie się ogólne 
zebranie cz łonków Zrzeszenia, Ba k t ó r y m roz­
p a t r y w a n e będą s p r a w y : a) Kasy Bezprocento­
w y c h Pożyczek 1 ich znaczenie dla ła ip iec twa 
i p rzemys łu , b) T o w a r y żydowsk ie w sklepach 
chrześci jańsk ich, oraz powierzan ie różnych prac 
zak ładom, pośrednikom lub przedstawic ie lom ży 
dom, c) Znaczenie organ izac j i Kupieck ie j w ż y ­
ciu gospodarczym k ra j u , d) Sprawozdan ie z ko: i 
Kresu K i ip iec twa Polsk iego, oraz zapis człon­
k ó w na p ie lg rzymkę do Częs tochowy. 

W e w to rek dn ia 26 bm. o godz. 6 Po poł. 
w t ymże loka lu odbędzie się ogólne zebranie 
cz łonków Sekc j i B ranży Mięsnej . Porządek ob­
rad obejmuje s p r a w y : sprawozdanie z dz ia ła l ­
ności, sp rawa warsz ta tów, sp rawy podatkowe, 
w y b ó r Zarządu Sekc j i , ułożenie planu działania 
na rok 1938, wo lne wn iosk i i zapis członków 
na p ie lg rzymkę do Częstochowy. 

W środę, dn ia 27 bm. o godz. 8 wieczorem 
w t ymże loka lu odbędzie się zebranie Zarządu 
Sekc j i l n s ta l a to rów-R lek t r yków , a o godz. 8 m. 
30 wiecz. w tymże loka lu ogólne zebranie człon 
k ó w Branży Papiern icze j . 

Wszys t k i ch za in teresowanych uprasza się .) 
punktualne p rzybyc ie *oraz zaproszenie na cgó ' -
ue Zgromadzenie poszczególnych branż kupcó v 

mezrzeszonych tejże samej b ranży . 
Jednocześnie podaje sie do wiadomośc i , że 

w lokalu Zrzeszenia ul. P i o t r k o w s k a 101, w każ 
dy poniedziałek o godz. 8 wieczorem o d b y w a ­
ją się ogólne zebrania dyskusy jne cz łonków i 
zaproszonych niezrzeszonych kupców i przemy­
s łowców. 

Każdy członek Zrzeszenia ma urawo zapro­
sić jednego niezrzeszonego. 

Strzelcy z powiatu łódzkiego 
grają w piłkę nożną 

Ruchliwy referat sportowy Komendy 
Powiatowej Związku Strzeleckiego w Ło­
dzi organizuje w nadchodzącą niedzielę 
dnia 24 bm. o godz. 16-ej na boisku w 
Chojnach zawody propagandowe w pił­
ce nożnej pomiędzy zespołami KS Strze­
lec (Chojny) i Klubem Pracowników fa­
bryki firmy Finster. 

Tego samego dnia piłkarska drużyna 
Strzeleckiego Powiatowego Klubu Sporto 
wego rozegra w Głownie koło Łowicza za 
wody z tamtejszym Klubem Sportowym 
„Strzelec*. 

Z A B A W A S P O R T O W C Ó W , 
w łódzk ie j Y M C A . 

W y d z i a ł wychowan ia F izycznego Po lsk ie j 
Y M C A kończy w bieżącym t y g o d n i u sezon j e ­
sienno - z imowy swych prac. 

W zw iązku z t y m zorgan izowany zostanie 
w ieczór t o w a r z y s k i w sobotę, dn ia 23 b m . o go 
dż in ie 20-c j w sa l i g imnas tyczne j Y M C A . 

N a p r o g r a m w ieczoru złożą s ię : wspó lna ko ­
lac ja , wys tępy a r t y s t ó w , rozdanie nag ród zwy 
cięzcom w zawodach o rgan izowanych przez W y 
dzia ł W y c h o w a n i a F izycznego ,szereg n iespo­
dzianek wreszc ie tańce. 

Wprowadzen i goście będą mi le w i d z i a n i . 
Zełoszenia uczestn ików wydz ia ł u W F , p ragną­
cych wz iąć udz ia ł w wieczorze p r z y j m u j e se-

' k r e t a r i a t . 

Pobór rocznika 1917 
Tegoroczny pobór recznika 1917 rozpoczyna 

się w Łodz i w dn iu 4 m a j a r.b. i t rwać będzie 
do końca czerwca r .b. 

Urzędować będą dwie komis je poborowe: 
N r 1 : p rzy u l . Ogrodowe j 34 ; 
N r 2 : p rzy A l . Kośc iuszk i 19. 
Do poboru obowiązani będą się s tawić męż­

czyźn i u rodzen i w r o k u 1917, oraz w la tach 
1916 i 1915, o i le na poprzednich komis jach po 
borowych uzyska l i odroczenie s łużby wo j sko ­
we j ( k a t . B ) . 

Do poboru w wyznaczonych t e rm inach , w i n 
n i się s tawić również mężczyźn i roczn ików s tar 
szych, nie pos iadający dotąd uregu lowanego 
s tosunku do służby w o j s k o w e j . 

W t ych dn iach na murach naszego mias ta 
rozp laka towany zostanie szczegółowy p lan sta 
w ienn i c twa do poboru . 

D l a mężczyzn zamieszka łych na terenie po 
w i a t u łódzk iego urzędować będą komis je po­
borowe w A leksand row ie i Rzgowie , a n ie w 
Łodz i , j a k to mia ło miejsce w poprzednich l a ­
tach. 

U L G I P O D A T K O W E . 
U lg i poda tkowe, k tó re dotychczas b y ł y r o v 

i rzucone w k i l ku odrębnych us tawach, zosta ły 
j skody l i kowane w jednej us tawie ogłoszonej w 

Dzienn iku Ustaw dnia 15 kw ie tn ia br. pod naz­
wa „ U s t a w a o Ulgach I n w e s t y c y j n y c h " . 

N o w a ustawa obe jmuje ulgi dla C.O.P., u U i 
dla w o j . wschodnich, u lg i d la w i e r t n i c t w a naf­
towego, ulgi d la kopa ln i c twa rud, ulgi dla na­
b y w c ó w akcy j i udz ia łów nowo zak ładanych 
spółek o spec ja lnym celu, ulgi dla nowo wzno ­
szonych budowl i , u l g i dla n a b y w c ó w pojazdów 
mechanicznych i t d . 

Us tawę tę w y d a l a w osobnej broszurce księ­
garnia W l W i l a k w Poznaniu. Zaznaczyć nale­
ży, że broszura oprócz tekstu us tawy poda.e 
obszerny „ Z a r y s u s t a w y o ulgach i n w e s t y c y j ­
N A •eh" oraz sko row idz . Niska cena u ła tw i na­
bycie broszury za in te resowanym. 

Ż Y C I C E K O N O M I C Z N A 

B A W E Ł N A . 
Notouania » dnia 21 kteietnia. 

N O W Y J O R K : loco 8.94, maj 8.88, czerwiet 

8.92, l ipiec 8.96 

L I V E R P O O L : loco 4.90, kwiecień 4.76, niej 

4.79, czerwiec 4.84 

B R E M A ; loco 10.69, maj 10.19, l ipiec 10.23, paź­

dziernik 10.52 

Waluto, dewiza 1 akcie 
Z M I E N N E USPOSOBIENIE D L A PAPIERÓW 

PAŃSTWOWYCH. 
Zainteresowanie papierami państwowymi było 

dość duże, nastrój panował niejednolity. Z premió-
wek Dolarówkę zakupywano po cenie o 25 groszy 
obniżonej. 3.pro-. Poż. Inwestycyjna 1 i 2 emisj i 
straciła po 50 groszy, serie zaś 1 emisj i były tańsze 
o 73 groszy, seria 2 emisji natomiast były droiaze 
0 75 groszy na sztuce. 

L I S T Y Z A S T A W N E — N I E J E D N O L I C I E . 
Dział prywatnych papierów lokacyjnych cecho, 

wał nastrój spokojny przy małych stosunkowo od-
• In Im :n h kursów. Ogólne usposobienie było nie­
jednol i te. 

P A P I E R Y PROCENTOWE. 
Poż. Inwestycyjna 1 emisj i 84.50, 1 emisji serie 

92.75, 2 emisj i 83.50, 2 emisj i serie 91.75, Dolniowa 
3 serii 42.50, Konsolidacyjna 1936 r. 69.25, Konwer-
syjna 1924 r. 70.00, Wewn. P o i . Państw. 1937 r. 65.75 
L. Z. Państwowego Danku Holt i rgn 113 23 1 94.00, 
L. Z. | Obi . Kon i Runku Gospodarstwa Krajowego 
(wszystkich cmisyj) 83.25, 94.00 i 111.00. Bud. 93.00, 
L. Z. ("war. l Z iemski* w Warszawie: 1924 r. war ln i i 
kuponu 74.51, Ziemskie w Warszawie 5 serii 64.13, 
m. Warszawy 71.50, m. Warszawy dawne 75.00, m. 
Warszawy 1933 r. 71.75 

SŁABSZE USPOSOBIENIE D L A A K C Y J . 
Na aebranin giełdy akcyjnej panował nastrój o-

iywiony, przedmiotem transakcyj o f i - jn lnyrh było 
ogółem osiem gatunków papierów dywidendowych. 

Bank Polski 115.50, Węgiel 29.75, L i l pop 70.25, 
Modrzejów 14.50, Ostrowiec s. B 56.00, Starachowi­
ce 38.75, Żyrardów 65.00, Haberbusch 47.00 

G I E Ł D A ZBOŻOWA. 
W A R S Z A W A , 22.4. — Urzędowa ceduła giełdy 

zbożowo . towarowej w Warszawie 
Pszenica czerwona szklista 28.00 — 28.50, jedno, 

l i ta 27.50 — 28.00, zbierana 27.00 — 27.50, ł y to 
1 stand. 20.50 — 21.00, maka pszenna gat. I wye. 
30.proc. 43.00 — 45.50, 50-proc. 40.50 — 42.S0, 
pastewna 16.50 — 17.50, maka ty ln ia gat. I 50.proe! 
31.23 — 32.25, 65-proc. 28.75 — 29.25, maks ty tn ia 
razowa 23.00 —- 23.75 

P O Z N A Ń , 22. 4. — Urzędowa ceduła giełdy 
zbożowo • towarowej w Poznaniu. 

Ceny tranzakcyjne — nie notowane. 
Ceny orientacyjne: jistenica 24.50 — 25.00, 

*yto 19.00 — 19.25, maka pszenna gat. I wyciągowa 
30-pro,-. 43.00 — 44.00, 50-proe. 40.00 — 41 00, 
m«ka ty ln ia ust. I 5(l.prnr. 29.50 — S0.50, 65-nroe. 
28.00 — 29.00 

Co nas po pracy rozweseli? 
CASINO: — Pani Walewska. 
CORSO: I. PieśA skazańców, II. Samo­

tne duchy. 
EUROPA — Więzień królewski. 
GRAND K INO — Wrzos. 
IKAR: — Towarzysze broni. 
JAR: — Na scenie: Humor to grunt; 
na ekranie: Fredek uszczęśliwia świat. 

METRO: — Dunia. 
MIMOZA: — Trójka hultajska. 
PAŁACE: — La Habanera. 
PRZEDWIOŚNIE: — Królowa przed­

mieścia. 
RIALTO: — Pensjonarka. 
RAKIETA: Moje szczęście — to tyl 
STYLOWY: — Książę X. 
T O N : — Motyl hiszpański. 
URANIA: — Dziewczę z dalekiej pół­
nocy. 
ZACHĘTA: — Dziewczęta z Nowolipek 
CYRK STAN1EWSKICH, Aleje Kościu­

szki Nr 5. — Jedno przedstawienie o 
G O D 2 . 8.30 wiecz. 

T E A T R P O L S K I . 
Dz iś o godz. 8,30 wiecz. a j u t r o d w u k r o ­

t n i e : o godz. 4-e j po poł . i 8,80 w iecz , g rana b f 
dzle, pe łna n iezrównanego wdz ięku i h u m o r u 
„ K r ó l o w a przedmieśc ia " z rozkosznymi p iosen­
k a m i i k a p i t a l n y m i t ańcami zainscenizowana 
przez Leona Sch i l le ra , w dekoracjach K. Mac ­
k iewicza z B o i y t ą , Bronowską , P i l a rską , Po­
łomską, R?ńską, Szczęsną, W i l i ń s k ą , Zasadzian 
ką A r n o l d t e m E . D ą b r o w s k i m , Hańczą, Kop? 
czewsk im, K o r w i n e m , K r a s n o w i e c k i m , L u b e l ­
s k i m , Łuczak iem, M r o z i ń s k i m , N i w i ń s k i m , N o 
wos ie lsk im, P luc ińsk im , Szymańsk im i W i c h -
n ia rzem, 

T E A T R K A M E R A L N Y 
Dz iś o godz. 8,30 wiecz. a j u t r o o godz. 4 

po poł. i 8,30 wiecz. n ieprześc ign iony w s w y m 
zawsze a k t u a l n y m dowcipie „ R e w i z o r " Gogola 
wywo łu j ący burze śmiechu na w i d o w n i . Reży . 
ser ia B r . Dąbrowsk iego . Dekorac ja O. A x e r a . 

T E A T R P O P U L A R N Y . 
Dz iś i dn i następnych o godz. 8,15 wiecz. 

g rana będzie ciesząca się zas łużonym powodze 
n iem, a rcyzabawna f a r s a F r a n k a i H i r sz fe l da 
„ I n t e r e s z A m e r y k ą " w w y k o n a n i u zgranego 
zespołu Łódzk ich T e a t r ó w M ie j sk i ch pod k ie ­
r unk iem reżysersk im Z. Biesiar ieckiego. 

T E A T R K U K I E Ł E K „ K O T W B U T A C H " 
( A l . Kośc iuszk i 57) 

W sobotę o godz. 4-ej i w niedzielę o godz. 
12-ej i 4-ej po poł. t ea t r „ K o t w B u t a c h " wzna 
w i a piękną ba jkę M a r i i K o w n a c k i e j „ O strasz­
l i w y m smoku i dz ie lnym szewczyku, k n e j 
k ró lewn ie i k r ó l u Gwoźdz i ku " , k t ó r a W M a ­
tecznej premierze spotka ła się z entuz jas tycz­
n y m przy jęc iem dz ia twy łódzk ie j . 

B i l e t y do nabycia w kr.sic T e n t r u ( A l . K o ­
ściuszki 57) w dn iu p rzeds tawień . 

Jutro na ot>"€*cB: 
Krupnik, cynadry z kartofelkami, bu­

dyń czekoladowy. 
WINSZUJEMY 

Jutro Wojciechowi 
Wschód słońca 4.23 
Zachód słońca 18.47 
Długość dnia 14.24 
Przybyło dnia 7.24 
Tydzień 17. 
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Triy choroby o podobnych obławach 
DRĘTWICA KARKU. 
Z a r a ż e n i e n a s t ę p u j e d r o g ą k r o p e l k o w a . 

Wiele osób kojarzy drętwicę karku zu 
pełnie mylnie z inną chorobą — również 
zakaźną układu nerwowego: zapaleniem 
przednich korzonków rdzenia, tzw. choro­
bą Heine-Medina, czyli paraliżem dziecię­
cym. 

Epidemiczne zapalenie opon mózgo­
wych, czyli drętwica karku, panuje w ca­
łej Europie nagminnie, t j . prawie stale, o j 
czasu do czasu przybierając postać więk­
szej epidemii. Bezpośrednio po wojnie 
światowej drętwica karku była bardzo roz­
powszechniona. 

Zarażenie następuje prawdopodobne 
drogą kropelkową, t.zn. iż chory kaszląc 
lub kichając, rozpryskuje minimalnej wiel­
kości kropelki, które dostają się do nosa 
i gardła zdrowych osobników i zarażają 
ich. W kropelkach tych znajdują się za­
razki, tzw. meningokoki. Stwierdzono, iż 
około 30% osób z otoczenia chorego na 
drętwicę karku nosi na błonie śluzowej no­
sa i gardła zarazki powyższej choroby. 
Głównym źródłem zarazy są właśnie ci 
zdrowi roznosiciele zarazków. 

Najważniejszą jednak rolę w powsta­
waniu choroby odgrywa 

skłonność chorego. 
Na bardzo małą zaraźliwość wskazują 

niezmiernie rzadkie wypadki zarażenia drę 
frwicą karku w szpitalach, gdzie dzieci 
cierpiące na tę chorobę leżą najczęściej 
na ogólnych salach. Nagminne zapalenie 
opon mózgowych jest wobec tego bez po­
równania mniiej zaraźliwe od innych cier­
pień zakaźnych wieku dziecięcego. Naj­
większe nasilenie epidemii bywa w końcu 
zimy i na początku wiosny, w miesiącach | 

dają na drętwicę karku dzieci do lat 6. 
choć zdarzają się wypadki niezbyt rzad­
kie u ludzi dorosłych, przeważnie jednak 
młodych. 

Drugim cierpieniem zakaźnym układu 
nerwowego jest paraliż dziecięcy, czyli 
tzw. choroba Heine-Medina, zupełnie nie­
słusznie kojarzona z nagminnym zapale­
niem opon mózgowych. 

Paraliż dziecięcy ma tę wspólną cecho 
z drętwica karku, iż j>est to choroba za­
kaźna w powstaniu której najważniejszą 
rolę odgrywa skłonność chorego do tego 
cierpienia. Dlatego też obie te choroby nie 
dają nigdy tak wielkiej ilości zachorowań, 
u dzieci jak np. odra, wietrzna ospa, szk.ir 
latyna i tp. Na zarażenie się bowiem odrą 
wietrzną ospą narażone są prawie wszy­
stkie dzieci, które tych chorób nie prze­
chodziły: tymczasem na drętwicę karku : 
chorobę Heine-Medina, zapadają bardzo 
nieliczne wyjątki , gdyż skłonnych do tych 
cierpień jest mało. 

Drętwica karku występuje zwykle na­
gle, z wysoką gorączką, silnymi bólami 
głowy, wymiotami itp. 

Odróżnić trętwicę karku od innych cho 
rób możie tylko doświadczony lekarz i to 
czasem dopiero po przeprowadzeniu odpo­
wiednich badań i analizie płynu mózgowo-
rdzeniowego. Banalne i względnie niecięż-
kie cierpiena, jak np. zapalcne gardła, gry­
pa — mogą również wywoływać podobne 
objawy, jak: ból głowy, gorączkę, wymio­
ty — dlatego też nie należy robić alar­
mów i mówić o drętwicy karku, przed roz­
poznaniem jej przez lekarza. 

Wspomnieć jeszcze należy o zapaleniu 

go większość wypadków stwierdza się 
również w miesiącach zimowych i wioson 
nych. Zapalenie opon gruźlicze jest cier­
pieniem groźnym, gdyż zawsze śmiertel­
nym. Zapadają na tę chorobę najczęściej 
dzieci małe, które zaraziły się gruźlicą o.l 
osób starszych. Ludzi dorosłych chorych 
na zaraźliwą postać gruźlicy płucnej, tzw. 
prątkujących, czyli wydzielających przy ka 
szlu i spluwaniu zarazki gruźlicze, jest 
bardzo dużo, stąd też przy nieodpowied­
nich warunkach higienicznych łatwość za­
każenia się dzieci od otoczenia. Zapalenie 
opon mózgowych gruźlicze powoduje rów 
nież bóle głowy — przebiega wolno, nie 
daje wyraźnych objawów, stąd też otocze­
nie chorego dziecka nie od razu zwraca 
się o poradę do lekarza. 

Aby się ustrzec od większości chorób 
zakaźnych, a tym samym od drętwicy kar­
ku, należy zachowywać prziepisy ogólnej 
higieny a więc dbać o czystość ciała, skru 
pulatne mycie rąk przed każdym jedze­
niem, częste płukanie jamy ustnej, przeby­
wanie w możliwie dobrze przewietrzonych 
pomieszczeniach, spacery na świeżym po­
wietrzu, nie przemęczanie się. 

Zasady bowiem ogólnej higieny wzma­
cniają odporność organizmu w stosunku 
do wszystkich chorób zakaźnych. 

Ostatni pasażerski żaglowiec. Nr U 

Z angielskiego puuu Plymouth odpłynfl do Azorów czteromasztowy żaglowiec 
„Westward", zabierając kilkudziesięciu pasażerów. Jest to jedyny żaglowiec, który 

ma oficjalne zezwolenie na przewożenie pasażerów. 

Sumpafycinu senior rodu Habsburgów 
Jedynym z żyjących jeszcze b. feld­

marszałków armii austriacko - węgierskiej 
jest 75-letni arcyksiążę Eugeniusz, obecny 
senior rodu Habsburgów. Usiłuje on przy 

• warsztacie stolarskim zapomnieć o straco 
I ńych nadziejach swej rodziny. Jak wszy-

od lutego do kwietnia. Najczęściej zapa-lopon mózgowych — gruźliczym — któr ; 

J E O N O R O C I M PUZITIACPELIw 

Najbardziej upalne miasto 
na kuli ziemskiej. 

Głośna amerykańska ekspedycja nau­
kowa nazwana „Gorącą Wyprawą", po­
wróciła niedawno do Stanów Zjednoczo­
nych. Celem tej ekspedycji było odnalezie 
nie ni mniej ni więcej tylko „bieguna lipa 
i u " — najbardziej gorącego miejsca na 
kuli ziemskiej. 

Dotychczas za takie miejsce uchodzi­
ła oaza Azizia, leżąca na południe od T r i -

W Szwccii 1 w I r l a n d i i 
Kobiety wychodzą zamąż 

w 25 roRu życia. 

W promieniach wiosennego słońca. 

Wiek, w którym najczęściej kobiety 
wychodzą za mąż, nie jest jednolity na ca 
tym świecie. Zbadano tę sprawę i okaza­
ło się, iż w państwach Europy wschodniej 
1 południowej znaczna część kobiet wycho 
dzi za mąż w wieku poniżej 20 lat. Ina­
czej jest jednak np. w Szwecji lub w Ir­
landii, gdzie zawieranie małżeństwa przed 
25-ym rokiem życia jest dosyć rzadkie. W 
trakcie tych badań ustalono również, że 
są kraje, w których prawie każda kobie­
ta przechodzi przez małżeństwo, są jednak 
i takie, gdzie około 25 proc. kobiet w ogó 
le za mąż nie wychodzi. 

polisu, gdzie stwierdzono w roku 1922 
upał, dochodzący do 58 stopni Celsju­
sza w cieniu. Temperatura tu uchodziła 
na najwyższą z dotychczas natowanych 
na świecie. 

Obecnej wyprawie amerykańskiej uda­
ło się znaleźć miejsce jeszcze bardziej wy 
stawione na straszliwe upały. Gorąco na 
nowym biegunie upału dochodzi do GO sto 
pni; jest to gorąco, jakie panuje w obsza 
rze rozpalonej łaźni. Najgorętsze to miej­
sce leży w Persji, na poludnio - irańskiej 
pustyni, w iiiiejscowotici N a s i adab.-ul. Po 
tworny upał, jaki tu panuje, wywołany 
jest nie tylko działaniem promieni tropikal 
nogo słońca. Miejscowość Nasradabad, lc 
źąc na skraju pustyni, otoczona jest łań­
cuchem nagich gór, których wysokość do' 
chodzi do 400 metrów. Suchy, gorący 
wiatr, jaki spada gwałtownie z rozgrza­
nych słońcem gór zwiększa piekielny żar. 
Nawet stałym mieszkańcom Nasradabndu 
trudno wytrzymać we wnętrzu tego natu­
ralnego pieca. , 

W ostatniej chwili świat geografów i 
meteorologów został zaalarmowany wiado 
mością o odkryciu nowego jeszcze „bie­
guna upału" w micjsccwości Obbia (Wło­
skie Somali) skonstatowano w piaskach 
pustyni 63 stopnie w cieniu. 

scy austriaccy arcyksiążęta, wyuczył się 
arcyks. Eugeniusz rzemiosła, a mianowicie 
stolarstwa, w którym zresztą doszedł do 
wielkiej wprawy. Warsztat swój urządził 
w pałacu Gumpoldskirchen obok Wiednia 
Można go tam zastać przy pracy z zakasa­
nymi rękawami o rozmaitych porach 
'dniach. Zręczność jego wyrobiła mu opi­
nię dobrego stolarza. 

Arcyks. Eugeniusz mimo sędziwego wie 
i ku prezentuje się jeszcze bardzo dobrze i 

zwraca uwagę wszystkich obcych, przyby 
wających do Gumpodskirchcn. Stale spo­
tykano go na zebraniach monarchistów, 
gdzie jednak nie zabierał nigdy głosu, o-
graniczając się do przekazywania pozdro­
wień od arcyks. Ottona. Najczęściej zja­
wiał się arcyks. Eugeniusz w towarzystwie 
siostry Ottona, arcyks. Adelaidy (1 je^o bra 
ta Feliksa. Narodowi socjaliści nie mieli 
do niego — podobnie jak i do innych ar-
cyksiąźąt, z wyjątkiem uwięzionego arcy-
księcia Józefa Ferdynanda — żadnych pre 
tensji, ponieważ nigdy nie występował 
czynnie jako monarchista. Ludność Gum- J 
polclskirchfn krfclin p-o i chętnie wita, kir* 
i ły wstępuje do którejś z miejscowych 
knajp, aby wypić lampkę wina. 

P O D S Ł U C H A N E 
SŁUŻĄCA. 

Młoda mężatka Janka robi wymówki 
służącej. 

— Do wszystkich wad Mnys i , to rze­
czywiście tylko tego brakowa'o, żeby mo­
je pończochy, których szukam iuż od mie­
siąca, znalazły się w kuferk': Marysi. 

Marysia spogląda rozradow: : ; na pa­
nią: 

— No, to ja zaraz powiedziałam, że 
w domu nic nie ginie. 
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24 

Dla niej to tylko posunięcie w grze zachowania po­
zorów. Dla gości — prócz Fredy i Waltera — uroczy 
obrazek. 

•— W takim razie — rzekł niecierpliwie Bell do pani 
domu — może jutro wieczorem? Czy będziesz... Czy 
pani będzie wolna? 

Jacqueline postanowiła nic sobie nie robić z natrętne­
go wielbiciela. 

— Henryku — roześmiała się — czy jestem wolna? 
Spodziewała się, że Duan ją zrozumie i wyratuje z kło­

potliwej sytuacji. On jednak, patrząc w jej miłe oczy, 
powiedział sobie z zaciekłością, że to komedia... i odp i -
wiedział, jak sądził, zgodnie z jej życzeniami: 

— Zdaje mi się, źe tak, moja droga. 

„Moja droga" — pierwszy raz ją tak nazwał — do­
tąd nigdy się nie odważył. W sercu Jaequeline zadźwię­
czała nowa struna, która dotąd milczała. Poczuła się 
szczęśliwa w jakiś mętny, niepokojący sposób. Głębo­
kie wzruszenie zafalowało między nimi, jeszcze baid 7o 
połowiczne i nieuchwytne. O, gdybyż on zrozumiał, że 
jej się nie chce flirtować z Walterem. Wcale, ale to 
wcale... 

— Na pewno? — zapytała cichutko, nieświadoma, 
co się z nim dzieje. 

Duan odetchnął głęboko i usunął rękę. Urok blisko­
ści rozwiał się. Świat stał się szary, realny. 

— Dobrze, panie Bell. Dopilnuję, żeby żona tym ra­
zem dotrzymała słowa. 

Jacqueline odwróciła się zmrożona. Nie zrozumiał. 
; ona musi poświęcić jutrzejszy wieczór Walterowi... 
Mąż sam zarządził... otwarcie. Cóż na to powiedzieć? 

i Reszta wieczoru upłynęła gładko, ale Jacqueline czu­
ła się jak na szpilkach. Dla niej len wieczór był ogro­
mnie doniosły... 

VIII. 

Nazajutrz zeszła na śniadanie ciągłe jeszcze w na­
stroju wdzięczności dla Duana. Postąpił wspaniale. Po­
stanowiła wyrazić mu swoje uznanie. Ale ledwie usiadła, 
rzuciła jej się w oczy koperta koloru lila na stole, obok 
jego nakrycia na stosie porannej poczty. Poznała chara­
kter pisma. List od Fredy. Bez pieczęci. Widocznie po­
słaniec przyniósł... 

Czułość uciekła z serca Jacqueliny... Samo wspo­
mnienie pani Beaumont było jak trucizna. A tu jeszcze 
Duan zjawił się przy śniadaniu w fatalnym humorze. Po­
wiedział szorstko dzień dobry i usiadł na wprost żony 
ponury, z zaciętymi ustami. 

Odsunął porywczym ruchem stos listów i jadł śnia­
danie milcząc. Odezwał się dopiero gdy skończył. 

— Uprzedzałem cię, że nie życzę sobie, aby Bell by­
wał w moim domu. Jak się to stało, że wczoraj przyszedł? 

Powiedział to takim tonem, że jej krew uderzyła do 
twarzy. Taka odpłata za jej przyjacielskość i dobre chę­
ci! I właśnie dlatego, że szczerze chciała mu okazać ser­
deczność, tym gwałtowniejszy gniew ją porwał. 

— Sam przyszedł. Nie zapraszałam go. 
— Ale ośmieliłaś. Inaczejby się nie pokazał. 
— Czy chcesz mnie odsunąć od wszystkich moich 

dawnych znajomych? 
— Nie mówmy w liczbie mnogiej. Mam na myśli tyl­

ko tego nicponia, którego tak lubisz. 

Urwał. Może spodziewał się zaprzeczenia. Może roz­
paczliwie czekał na to zaprzeczenie. Ale jeżeli tak było, 
to ona o tym nie wiedziała, a nie chciała mu się dobro­
wolnie przyznać, z urazy o brutalność, że nie lubi Wal ­
tera. Tak łatwo przyszłoby jej wyznać, że i ona uważa 
Waltera za nicponia. Ale Duan miał niefortunny dar 
drażnienia jej i w ten sposób przepuścił dobrą okazję. 

— Mnie kokietujesz, żeby jego podrażnić, nazna­
czasz sobie z nim spotkanie i potem gd\jm sobie wypro­
sił takiego gościa, masz! zastaję go w domu. 

— Mówisz tak, jakbyś miał prawo mi rozkazywać! 
— krzyknęła. Co tobie do moich przyjaciół? 

— Powiedziałem ci, że sobie tego Bella nic życzę 
i musisz mi się podporządkować — wyrzucił przez za­
ciśnięte zęby. 

Jacqueline zatrzęsła się z^n iewu, ale siląc się na spo­
kój, odpowiedziała z udaną obojętnością: 

— Zwyczaje jaskiniowców nie są dziś w mcc 

Duanowi oczy błysnęły. 
— To nie jest odpowiecli 
— Nie warto odpowiadać na przedhistoryczne 

czenia — odcięła się. — Zmierzyli się < - : ' 
rżenie było wrogie, pełne ognia. 

Chwila ciszy. 
— Więc co będzie? — rzucił twrrdo P i 

nie zniosę. 
Jacqueline nie wytrzymała. 
— Nie dbam o twoje zakazy! — uniosła się. 

jeżeli ty zakazujesz mi widywać się z moimi przyjaciółmi, 
to wiedz, że i ja miałabym tobie coś do zarzucenia: tę 
twoją Fredę! 

lit. 
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l a k t o i na* . / bst 
Odbito w drukarni Jana Stypułkowskiego, 

w Łodzi, Żwirlw ? Wydawca: Jan StypułkowaW. 
Za redakcję odpowiada Roman Furmańskl. 
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Uśmiechy Temidy. 

HUMOR URZĘDOWYCH RAPORTÓW 
C i e k a w a publ ikacja sędziego 

Rapor t y poMcyjne, r o z p r a w y sadowe, 
wiez ien ia nastręczają bacznemu obser­
w a t o r o w i bezl ik zabawnych sytuac j i . 
T y m bacznym obserwato rem okazał . ię 
sędzia Madey, k t ó r y swo je zabarwione 
humorem spostrzeżenia publ iku je w 
„ U l o - i c S a d o w n i c t w a " , organie Zrzeszę 
nia óędziów i P r o k u r a t o r ó w R. P. 

Policjanci w swych raportach wyrażaj: 
się nieraz o przedstawicielach prokuratu­
ry w sposób zgoła konfidencjonalny. Np. 
,.przesyłam podejrzanych z prośbą o z i -
aresztowanie, gdyż niewątpliwie będą się 
oni dopuszczali różnych matactw zgodtre 
z poleceniem Pana Prokuratora..." lub „po 
dejrzanej nie zatrzymano, gdyż symuluj'; 
chorą, pozostawiono ją pod dozorem poli­
c j i w 'domu, gdzie leży do dyspozycji Pa­
na Prokuratora..." 

Zamieszczone poniżej ustępy, pocho­
dzą- prawdopodobnie z raportów policji pro 
wincjonalnoj (sędzia Madey urzęduje w 
Mławie). 

. Oto meldunek policjanta-finansisty: 
,,Na ciele zmarłego znaleziono 3 sińce: je-

P O L S K I E CiOHO P O D R Ó ? 

den wielkości monety pięciozłotowej, drugi ; dowcip, który chętnie zamieściło najlepsze 
. . . . 7 • _ . » O . J _ : - . A I . 

Ł ó d i . P i o t r k o w s k a 16 i 
T e t . 101-01 I 2 6 6 - 5 0 

W y c i e c z k a 

do Budapesztu 
W y c i e c z k a 

do Wrocławia 
5 dni 

w Kopenhadze 
o d zł. 190 .— 

• 

dwuzłotowej, trzeci pięćdziesięciogroszo 
wej — razem na sumę 7 zł 50 gr". 

Policjant, który się niczym nie przej­
muje, pisze, że „wesele było huczne i spo­
kojne; dopiero po powrocie z kościoła za­
szedł niemiły incydent, gdyż zabito star­
szego drużbę". 

Przedstawiciel porządku społecznego, 
nie bardzo orientujący się w sprawach ro­
dzinnych stwierdza, iż ..oskarżony ma licz 
ną rodzinę: żonę, 7 dzieci, teściową i dwie 
krowy oraz 8 morgów gruntu". Drugi 
znów oświadcza: „Skazany majątku lie 
posiada, jest kawalerem, ale żyje w celi­
bacie z Zofią X. i mają pięcioro dzieci". 

Ścisłość w raportach policyjnych wy­
gląda następująco: 

„świadków kradzieży nie może być, bo 
wiadomą jest rzeczą, że przestępca idz:e 
kraść w nocy, kiedy porządni ludzie śpią". 

„Nie był to czyn nierządny, gdyż spra 
wca mial do czynienia jedynie z klatką 
piersiową poszkodowanej". 

HUMOR NA SALI SĄDOWEJ. 
Zeznania zacietrzewionych bądź te', 

bona fide zeznających świadków, mimo 
wielkiej powagi panującej w sali sądowej 
zmuszają nieraz sędziego do ukrycia u-
śmiechniętej twarzy w stosie akt i przy­
wołania publiczności do spokoju. 

Świadek zapytany po czym poznaje o-
skarżonego, odpowiada: „Po twarzy. Jest 
to ta sama twarz, która wtedy siadała M 
rower". 

Powód zapytany, czy osobiście przeko­
nał się o uszkodzeniu dachu, przypisując 
blacharzom nieludzkie zdolności, mów : : 
,,Nie. Jekżeż człowiek mógłby wejść na 
dach, przecież to tylko blacharz potraf i" 

Jeśli sędzia i adwokat znają się dawno 
i dobrze — wymiana zdań między nimi nn 
wet podczas sprawy sądowej traci na ofi-
cjalności. Jakiś adwokat, znający sędziego 
od dziecka, oświadczył w swym przemó­
wieniu: „Gdy Wysoki Sąd był mały, to by 
ły tutaj tylko puste place. Nawet teraz, 
gdy Wysoki Sąd idzie z żoną na spacer, 
to może sam się przekonać..." 

I srodzy sędziowie, z całą stanowczo­
ścią ferujący wyroki, potrafią „palnąć" 

pismo satyryczne. Sędzia, wydając wyrok 
uniewinniający, ostrzega: „Sąd uważa, że 
oskarżony jest niewinny, ale na przyszłość 
niech się to już nie powtórzy..." 

W „SZARYM DOMU". 
Nawet w więzieniu zdarzają się tak 

groteskowo poważne fakty, że niepodobna 
wstrzymać się od uśmiechu. 

Charakterystyczne jest ustosunkowani? 
się kryminalisty do przedstawicieli sądow­
nictwa. Więzień, skazany za okradzen.e 
mieszkania prokuratora, pragnąc uzyska: 
zwolnienie przed terminem, tłumaczył się, 
że popełniając kradzież nie wiedział, iż o-
krada prokuratora. „Swojego przecież bym 
nie okradał..." 

Uśmiech Temidy jest jak wspomnienia 
sędziego Madey'a — łagodny i ludzki. Na­
wet wtedy, gdy bogini sprawiedliwości 
śmieje się szeroko i serdecznie. 

Gromada Gwoniów zaofiarowała 
w i e l k i b l o k g r a n i t o w y 
na b u d o w ę obe l isku ku c z c i ś.p. Sera f ima . 

Z Marcsnkanic donoszą: 
Jak już pisaliśmy swego czasu w Mar-

cinkańcach zorganizował się komitet pod 
nazwą „Komitet Budowy Pomnika strzel­
ca Korpusu Ochrony Pogranicza ś.p. Sera­
fima Stanisława". 

Przewodniczącym Komitetu został o-
brany inż Jerzy Kozłowski nadleśniczy Nad 
leśnictwa Mustcjki, wice-przewodniczą-
cym Mieczysław Pytko — zawiadowca Od 
cinka Drogowego P.K.P. w Marcinkań-
cach, skarbnikiem Tadeusz Robotnik — 
kierownik Urzędu Pocztowego w Marcin­
kańcach, sekretarzem komitetu obrano p. 
Antoniego Figielskiego — urzędnika Nadk 
śnictwa Mustejki. 

Komitet ma za zadanie, zebranie wśród 
miejscowego społeczeństwa odpowiednich 
funduszów na postawienie pomnika na 
mogile ś.p. Serafima. 

W razie zebrania większej kwoty niż 
wyniosłaby kwota budowy pomnika, po­
zostałą sumę Komitet przekaże na rze:z 
F.O.N. 

Komitet przewiduje urzędowanie swo­
je najdłużej do końca czerwca 1938 r 
gdyż do tego czasu przewidziane jest wy­
budowanie pomnika. 

W związku z zainicjowaniem budowy 
w Marcinkańcach obeliska ku uczczeniu s. 
p. Stanisława Serafima poległego na lite 
skicj granicy w obronie granic Rzeczypo­
spolitej, do starosty rówieńskiego zgłosiła 
się delegacja promady Gwozdów gm. Ko­
reckiej pov.. rówieńskiego z wójtem Łęcz-
kowskim na czele i złożyła uchwałę gmin­
ną. Uchwała ta postanawia zaofiarować 
na budowę obelisku wielki blok granitowy 
z kamieniołomu gminnego. 

Starosta podziękował delegacji za tak 
piękną uchwalę, powziętą samorzutnie i o-
biecał natychmiast drogą służbową o u-
chwale tej powiadomić premiera. 

P i wniosek Komitetu inspektor szkol­
ny wystąpił do Kuratorium z w.nioskiem o 
nazwanie szkoły w Marcinkańcach im. Se­
rafima Stanisława. 

• • * 
W dalszych pracach Komitetu przewi­

dziana jest też budowa domu kopisty im. 
Serafima w Marcinkańcach. 

Biurokratyczny mur przepisów i okólników 

zamienia zasiłek na jałmużnę. 

l a i r c # c o g l o » s c ń 

r e d a k c j a a l e o d p t w i a J a 

Dr aied. Henryk Ziomkowski 
Choroby vto*ryom« moczoplclo*e I skórne p o w r ó c i ł 

6-g© S i e r p n i a 2. T e l e f e n 1 1 8 - 3 3 
przvjmu1e od 9 — 12 i 8 — 9 wlecz. 

W nlc<lz!e!« i awleta od 9 — 12. w pot 

DENTYSTA 

S. W A T N I C K A 
ni. Napió rkowskiego 15. tei-172-33 

(Rog LubelsMej). f ront I piętro 
p r z y j m u j * od g. 9 do 1 w pol . 1 od S-S w. 

Doktor SOŁOWIEJCZYK 
C h o r o b y w e n e r y c z n e i • k o r n e 

P I O T R K O W S K A 9 9 , 
P r z y j m u j e od 1—3 i od 5—9 wiecz. 

W niedziele i święta od 9—12. W lecznicy Prywatnej 
( P i o t r k o w s k a 88) od 6—8 wiecz. 

Dr Ł U C J A M A K O W E R 
CHOROBY SKÓRNE I WENr itYCZNE. 

l eczen ie w rzodów ( kob ie t y l dzieci) 

6-go Sierpnia, 1 t e i . 2 3 2 - 3 4 
p r z y j m u j * od 8 — 11 i od 5 — 8. 

Starszy Felczer 
J. H / l T I I S Z l f l E W l C I 

d ługo t nia p r a k t y k a Szp i t a l oa i skór. wener 

Ł ó d ź ; ul. Kilińskiego 62 m. 4. p a r t 
Tel . 101-93 . 

D r M e d . 

H. K L A C Z K O W A 
p o ł o ż n i c t w o i c h o r o b y K o i i e c i 

PIOTRKOWSKA. 99, te!. 213-66. 
p r z y j m . codz. od 10 — 12 i od 5 — 8 i pol . 

M. R U N D S Z T A J N 
a k u s z e r i a i c h o r o b y k o b i e e c , 

POMORSKA 7. Teł. 127-84 
Przyjmuje od g 8—10 r. I od 4—8 w. 

P I E R W S Z A 

Przychodn a Wenero!og'c«a 
leczenie chor. wenerycznych i (kornych . 

Z A W A J Z t t A 1 . t e l * f . l : > 2 - 7 3 
czynna ™i 8 r. D wlecz Porada 3 i ł . 

Dr Med . 

S. GAWIŃSKI 
P o ł o ż n i c t w o i c h o r o b y k o b i e c e 

B a ł u c k i R y n e k 3 t e t e f . 1 4 8 - 8 0 
p r z y j m u j e od 4—7 wiec* . 

D r H E N R Y K O W S K I 
8p«eJaU«ta chorób weneryoznyeh akdrnych chorób wenerycznych 

i M k n a l a y c h 

ul. Traugutta 9, "Z1 l&t 
przy jmuje od 8—11 rano, od •—9 wlecą 
w niedzielo 1 awleta od 9—12.30 po pot. 

itro 

Dr med. N I T E C K I 
c h e r o b y a k o r a e w e a e r y e i a a 

1 • a c i e p l f i o w * . 
N A W R O T 32, f r o n t I p i ę t r o . — T e l . 213-18 

przy jmuje od 3 - 9 . 8 0 r od MO—9 w . 
w niedziele | święta od 8 — U w pol. 

Dr med. H. L U B I C Z 
Bpeo. chorób wenerycznych i iskraalnych 

u l . P i ł s d s k i e g o 6 9 t e l . 1 4 1 - 3 2 
( róg Narutowicza) 

m,*muH «4 «•** . 3—U. U - 8 i a—» w. 
W niedziele 1 awleta od 9 do 11 rano 

Otrzymaliśmy ze sfer bezrobotnych 
pracowników umysłowych następujące 
uwagi: 

Urzędnicy kryją się przed Inte­
resantem tego typu za warowny mur 
przepisów, regulaminów, pouczeń, okóhr-
ków. Przerzucają przez ten mur interesan­
towi cały plik blankietów, formularzy, przy 
pomocy których musi on odbyć poniżając! 
drogę ku zasiłkowi. 

Już sama nazwa „zasiłek" ma w sobi : 
coś z jałmużny. Dlaczego zasiłek? To jest 
moja renta, to jest moja oszczędność. 

Pracownik umysłowy, który stracił p> 
sadę, musi iść do administratora domu, 
przedstawić mu formularze, które mówią, 
,,o staraniach o zasiłek" i wyspowiadać sio 
przed obcym człowiekiem ze swych kło­
potów. Poderwane zostaje w ten sposób 
zaufanie do zdolności płatniczej Człowie­
ka, który może właśnie potrzebuje tego 
„zasi łku" tylko w tym celu, aby pokryć ko 

Z I E L O N E 
Ś W I Ę T A 

Niemczech 

szty wynajmu mieszkania. Po tym admini­
strator domu musi stwierdzić na odwrócę 
fotografii „identyczność petenta" i jeg) 
stan rodzinny. Dopiero wówczas trzeba so 
bie „wyrobić" książeczkę bezrobocia, na 
której wyraźnie jest wydrukowane, że 
»,nie jest dowodem pozostawania bez pra­
cy", trzeba t ę „ legitymację" stemplować 
co dwa tygodnie punktualnie, choć ten 
stempelek kontrolny w niczym nic zmienia 
położenia bezrobotnego inteligenta. 

Plik „podań o zasiłek" na formularzach 
Nr X, Y, Z, rozpoczyna wędrówkę z Fun­
duszu Pracy, przez Ubezpieczalnię Spo 

Z AOSZC Z C D ZISZ 
S O B I E 

OJLLAffl t r o s k ; 
•M KŁOPOTÓW, 

ż ą d a j ą c WYRAŹNIE • 
P R Z Y J M U J Ą C J E D Y N I E 

O R Y G I N A L N E Q ̂ ŁA** 
G U M..? 

PATENT F R A N C . NR 7 0 0 . 3 0 « 
P A T E N T A M E R - NR. 1 0 3 0 7 0 1 

W U r o c z y s t o ś ć — 

tu&fiwei Korany Polskiej. 
J. E . Ks. Biskup Wł. Jasiński z okazji 

uroczystości Królowej Korony Polskiej wy 
dał odezwę do Duchowieństwa, w której 
pisze: „Po odzyskaniu naszej niepodległo­

ści , Ojciec św. Pius Xl dlu uproszenia 
przyczyny Alaryi o utrzymanie, ducha, mo 
cy, cnoty i potęgi Rzeczypospolitej, usta­
nowił święto K r ó l o w e j Korony Polskiej, 

D r M e d . 

$, K A N T O R 

Przyjmuje od 8 - 2 1 od 6—9 wlecz, 
w nledz. i święta od 8 - 2 po PQ». 

Dr E. EHKERT 
e h e r e h y w a a c r y e a a o i a M * r a « 

Pierackiego 5 ( E w a n g e l i c k a ) 

preyimuie od 12.30 — 1 J O 1 5 — 8 wleciór. 

Przychodnia Wenerologiczna 
Chor. weneryczne, akórna 1 aeisoalne. 

tfpe^alay f ik laet t e i a . t j t t m > 
lyaaa * * » r. « • • w. P.nio przriasale i . i n - t i t l i U 

P I O T R K O W S K A 8 8 t e l . 1 4 3 - 6 3 . 

PO R A D A 3 ZŁ . 

odj. 21/V 
Paszporty indywidualne 

łeczną, do Z.U.S. i z powrotem. Pouczeni': przypominając nam, że prawdziwy patrio 
mówi, że odpowiedź (decyzja) może na­
dejść najwcześniej za miesiąc, w rzeczywi 
stości wędruje pełne dwa miesiące. 

W międzyczasie do mieszkania pętentj 
zglaszOtę kontroler i następuje indagacji. 

Pottfm papierki dalej wędrują, stem­
pluje się legitymację, kontrolerzy chodzą, 
dozorca domu patrzy już spocie łba na 
lokatora, który hy\ do niedawna „ taki do­
bry pan" a ter; ; mówią o nim, że podob­
no stara się o jałmużnę... 

Oto, jak w bardzo pobieżnym skrócio 
wygląda zetknięcie sie interesanta z prak­
tyką „zasiłkową". , 

, D r . M e d . 

H. R O Z A N E R 
Speeja l i i ta chorób wenerycznych, i kó rayoh 

i eekraalnych. 

N a r u t o w i c z a 9 , f r . U p i ę t r o 
T e l 128.98 p rzy jmuje od 9—1 1 od 5—99 wlecz. 

PRZYCiOIKSA Z G I E R S H " ' u . 
Y C H 

tel. 1 1 6 - 3 3 

• mana • :ow * • • « • • • t j v i B j n v « r > — — , « « • 

a r z u i m i a i a l € l - a r i : c w e w s z y s t k i c h s p e c f a l n o ^ c l a c h 

U r Z U | M l t u p e 4 G a b r e t H z y k « l a e j T e r a p i i . . 

P O R A D A 3 z ł . ^ v n n a w d 9 r a n ° d o 8 W , C C Z ° r 

Zapisy i informacje: 

Wagons - Lits Cook 
Ł ó d i , PIOTRKOWSKA 6 8 

t e l e f o n 1 7 0 - 7 0 . 
J i 

J e ś l i k o c h a ć t o z a w s z e I 
J e ś l i g o l i ć aic, t o d o b r z e 

m y d ł o 

P I I I N 
u ł a t w i a d o b r e g o l e n i e 

K A D E T Ó W Korpus Kursy p rzygo towawcze 
prowadzone przez abso lwentów. Oplata 90 zt 
inies. W y k ł a d y już się rozpoczę ły . Zapisy 1 In ­
formacje od 12—1 i 7—8, Ki l ińsk iego 144, m. 11 

Lecznica 
d l a P s ó w 

tek. w e t . M . A . R e i c h a 
G d a A s k c * 1 1 7 

( r * j Zamenhofa ) tel. 175-77. 
S T R Z Y Ż E N I E p * e w . 

O N D U L A C J A t r w a ł a komp le t 5 zł z g w a r a n ­
c ja , g rube na tu ra lne loczk i i szerokie fa le . 
„ J ó z e f ' , N a w r o t 54a, t e l . 191-85. 

P L A C E w pobliż.u dworca Łódź-Ka l i ska t r a m w a j 
5, 8 i 14 od 500 m e t r ó w k w a d r a t o w y c h po­
cząwszy. Przewidz iana zabudowa o 2-ch kon­
dygnac jach do sprzedania. W iadomość : Jankau. 
Naru towicza 49, m. 7, telefon 103-81, od 10—12 
i 4 - 6 . 

P R Z Y B L A K A L A się suka buldos, biała z brązo­
w y m . Do odebrania za z w r o t e m kosz tów, u l . 
Sienk iewicza 17, Kacprzak. 

10 gr kg . M a -

U P R Z E M Y S Ł O W I E N I E P O L S K I . 

N a powyższy t e m a t wyg łos i odczyt w sal i 
Po lsk ie j Y M C A w Łodz i m g r . F r . Janowsk i w 
najb l i ższy p ią tek , t . j . dn ia 22 b m . o godz. 20-cj 

Z u w a g i na dużą war tość omawianego t e ­
m a t u należy spodziewać się l icznego udz ia łu w 
odczycie mieszkańców Lodz i 

Wejśc ie od u l . Mon iuszk i n r 4a . 

5 0 - L E C I E T O W . Ś P I E W A C Z E G O 
„ H A R M O N I A " . 

W i e l k i koncer t Jub i leuszowy. 

W r o k a 1886 g rono osób, dobre j w o l i , na 
czele ze ś.p. k s . p ra ł a t em Siemcem, założyło 
p ierwszy chór po lsk i w dzie ln icy s ta rom ie j sk i e j 
m . Łodz i p rzy kościele Wniebowz ięc iu N a j ­
świętszej M a r i i Panny. Chór ten p r ze t rwa ł do 
dnia dzisiejszego i chlubić się może nie jedną 
k a r t ą r o z w o j u p ieśn i rodz ime j w Ł o d z i . 

Z różnych wzg lędów obchód 50-lecia zmu­
szeni by l i śmy odłożyć na dzień 8 i 15 m a j a 
1!)38 r o k u . 

D l a T o w . „ H a r m o n i a " j es t to w ie l k ie i w i ę -
to , k tó re znajdzie oddźwięk u wszys tk i ch m i ł u 
jących pieśń rodz imą i muzykę kościelną. 

Celem uczczenia t e j rocznicy, u rządzamy ob 
chód, k tó rego p r o g r a m podany zostanie w 
dniach na jb l i ższych . 

W dn iu 8 m a j a rb . o godz. 6.80 wieczorem, 
odbędzie się w sal i Rady M i e j s k i e j W i e l k i K o n 
cer t Jub i leuszowy, k tó rego p r o g r a m w y p e ł n i 
chór pod dy r . p ro f . K a r o l a Prosnaka z łask . 
wspó łudz ia łem a r t y s t ó w . 

lyzni w Bogu ma 8vue źródło i że duchowa 
tężyzna narodu zapewni nam siły docze­
sne". 

Świnio to łączyu.sjg z. rocznicą pamię­
tnej Konstytucji 3 Maja, stąd obok reli­
gijnego święta, mamy i uroczystość naro­
dową. Obchodzić nam ją trzeba zwycza­
jem praojców z wiarą w przyczynę Najśw. 
Maryi Panny i myślą o matce naszej — 
Ojczyźnie. 

Widomym czynem tego dnia poza ob­
chodami jest i „dar narodowy" dla Pol­
skiej Macierzy Szkolnej, by mogła ona 
swe posłannictwo szerzenia oświaty po­
zaszkolnej i szkolnej na naszych kresach 
szerzyć należycie. 

Przewielebne Duchowieństwo proszę, 
by trzy te momenty uwzględniło w swej 
p racy dnia 3 Maja i poparło je skutecznie 
swym wysiłkiem. Chwała Boża, dobro 
Polski i jej oświata niech będą, przewodnią 
myślą tej uroczystości". 

VI M l K J M k l 10 K I . I M 1 N A 1 Y J N E Z A W O D Y 
M O D E L I L A T A J Ą C Y C H . 

Zarząd Łódzk iego Obwodu M ie j sk iego L O P P 
p rzypom ina za ia to resowanym, że tegoroczne V I 
Mie j sk ie E l i m i n a c y j n o Zawody Mode l i La ta ją ­
cych odbędą r i c na lo tn i sku ł ódzk im w Lubl in 
k u w dn iu 8 ma ja b r . o godz. 9 -e j . 

C i wszyscy modelarze, k t ó r z y m a j ą zamiar 
brać udzia ł w zawodach w i n n i uprzednio zgło­
sić swoje modele i zapisać się na l is tę zawod­
n i k ó w w te rm in ie do dnia 30 kwietnia rb . do 
godz. 12-ej włącznie. 

Zapisy p r z y j m u j e Ł ó d z k i Obwód Mie jsk i 
L O P P u l . P i o t r k o w s k a 149. 

Zgłoszenia po oznaczonym czasie w żadnym 
w y p a d k u p rzy jmowane n ie będą. 

MUZEA — BIBLIOTEKI — W Y S T A W Y 
Miejska Bibliottka Publiczna (ul. Andrzeja 14) 

otwarta dla pul i l i rzeoiei codziennie, p r ó r i n iedz i r l 
1 lw iąt od g. 10 do 21 , w loboty od g. 10 do 19. 

Miejska Czytelnia Pism i Wypoiyctalnia K . i ' f -
ielt dla dorosłych ( u l . Rokicińska 1) otwarta dla 
pulil icznośoi codziennie, prócz aobót, niedziel i 
twiat, od g. 14 de 21. 

II Miejski Czytelnia Pism i W'ypoiycialnła Kslę. 
łek dla dorosłych ( a l . Rzgowska 74) otwarta dla 
publiczności codziennie, prócz zobót, niedziel i 
»wint od z. 14 do 21 . 

Miejskie Muzeum Przyrodniczo - Pedagogiczna 
(Park Sienkiewirza). Dz ia ły : zoologiczny, botani-

W S Z Y S C Y DO C Y R K U S T A N I E W S K I C H . 
Rekord powodzenia no tu je podczas obecnej 

gościny c y r k S tan iewsk ich , k t ó r y p r z y b y ł do Ł o 
dzi na okres bardzo k r ó t k i z rewe lacy j nym p r o M r B r a : oicmucwirzuj. Ł . « I « J . / . 

g r a m e m n iew idz ianych dotychczas nowości . Po I r , n y , mineralogirzny i eekrony przyrody — otwarte 
n ieważ ca ły p r o g r a m jes t bezwzględnie a t r a k 
cy jny i emocjonu jący radz imy skorzystać z w y 
j ą t k o w e j okaz j i w fo rm ie zamieszczanych 
przez nasze p ismo kuponów u l g o w y c h . D z i ę k i 
t ak i emu kuponowi Czyte ln icy nas i o t r z y m u j ą 
wyda tne zn iżk i p rzy zakup ien iu b i l e tów do C y r 
k u S tan iwsk ich . Ponieważ p r o g r a m c y r k u j es t 
p ierwszorzędny możemy go polecić naszym Czy 
te l n i kom i przekonani jes teśmy, że spędzą on i 
3 godz iny na pe łne j zadowolenia roz rywce . 

W Y P R Z E D A Ż kiszonej kapusty 
r - A ska 27, A. Kob ie rzyck i . 

K U P O N U L G O W Y „ E C H A " 

do Cyrku Staniewskich 
W a ż n y na przedstawienie wieczorne 

o gedz. 8.30 w P ł a t e k 22.IV. 
• 

Okazic ie l n ln. kuponu po wykup ien iu 1 b i ­
letu za normalną opłatą o t r z y m a drug i 

bi let zupełnie bezpłatnie. 

dla publiczności codziennie od g. 9 do 16, w nie­
dziele od g. 10 do 14. 

Miejskie Muzeum Etnograficzne ( u l . P io t rkow­
ska 10! ) . Dział etnograficzny i prehistoryczny — 
ctwerte dla puhiiczności w środy, p iątk i , soboty 
i niedziele w godzinach od 10 do 16. 

Miejskie Muzeum H'tt»rii i Sztuki im. }. i K. 
Rnrwszewictóui (Pice Wolności 1). Dzia ły : sztuka 
X I X wieku i międzynarodowa sztuka modernisty­
czna — otwarte dla publiczności w środy, soboty 
i niedziele w rodzinach od 10 do 

Wystaira 7,iriqzUu Zauodoucgo l'olskich Arty. 
stów • Plastyków w Łodzi w I.P.S., Park Sienkie­
wicza. , 

Salon Sztuk Pięknych Karola Endcgo, Nawrot 8 
tel. J5.7-55. 

TtlefMB 
Pogotowie Czerwonego Krzyża 102-40 
Pcgo'o\v:j Miejskie 102-90. 
Pogotowie Prywntne Lek. Chrz. 1111-9 
Straż Pożaraa tel. 8. 
Ubezpleczahia 187-65. 

http://22.IV
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ŚWIAT NA KLISZY FOTOGRAFICZNEJ 
POGRZEB SZAŁJAPINA. 

Przy udziale tłumów ludno ści odbył się w Paryżu po­
gnęb zmarłego śpiewaka Fiodora Szaliapina. Na zdję­
ciu: pokryta kwiatami trumna przed gmachem Opery, 

gdzie wielkiego artystę po żegnał chór. 

Z POLSKIEGO BALETU REPREZENTACYJNEGO. 

Po kilku wyst.,.~cl. v Wai szawie, Pols Balet Repre­
zentacyjny wyruszy wkrótce na tournće artystyczne po 
większych miastach kraju. Jak wiadomo, Balet ten zdo­
był duże sukcesy wc Francji, Anglii, a szczeeólnłej w Rze-
szy Niemieckiej. Na zdjęciu: fragment „Pieśni o ziemi", 

w wykonaniu Kilińskiego i GHnkówny. 

Przed wystawa dorobku norweskiego w Oslo. 

Rzut oka na tereny wystawowe wielkiej norweskiej wystawy narodowej, której ce­
lem będzie zobrazowanie dorobku Norwegii. Wystawa norweska zostanie otwartą 

w dnhi 12 maja br. przez króla Haakona, w Oslo. 

Straszne skutki bezprawnego wyjazdu. 

Berliński szofer Stegel wyjechał podczas nieobecności swego pracodawcy samocho­
dem swego szefa na 150-kilometrową wycieczkę. W Kistrzyniu otrzymał od swej żo­
ny telefoniczne zawiadomienie, że jego szef powrócił i zażądał za godzinę zajechania 
samochodu przed bramę. Szofer popędził jak szalony z powrotem, chociaż musiał so 
bie zdawać sprawę, że już na czas r.ie zdąży i jego bezprawny wyjazd się wyda. Ja­
dąc z szybkością 130 km przejechał w pewnej wiosce starą kobietę, zabijając ją na 
miejscu, po czym samochód uderzył o przy drożne drzewo 1 uległ zupełnemu rozbiciu 
Szofer i jego 7-letni syn ponieśli śmierć córka wyrzucona na miękką ziemię wyszła 

bez szwanku. 

Bezrobotny czoka na pracę i chleb 
Z ł ó ż o f i a r ę na Pomoc Zimową! 
JCoato P, Ł Q, 7JL2KLJomaeJbrnwa 

Nowe insygnia AKademii 
H a n d l u Z a g r a n i c z n e g o w e L w o w i e . 

Akademia Handlu Zagranicznego we Lwo­
wie, zaliczona niedawno do rzędu wyż­
szych uczelni, otrzymała stylowy łańcuch 
rektorski ze srebra złoconego, wykonany 
wg projektu Rudolfa Mękickiego, kustosza 
Muzeum Narodowego we Lwowie przez 
złotnika lwowskiego Kazimierza Wojtycha. 
Łańcuch składa się z 44 ogni- auirowych, 
pośrodku których znajdują się naprze-
mian ornamenty, godła handlu i Akademii 
(żaglowiec, laska Merkurego, kotwica o-
raz godło z liter „A H Z " ) . U dołu umoco­
wane jest zawieszenie ze srebra złoconego 
i emaliowanego w kształcie gwiazdy, utwo­
rzonej naprzemian z czterech herbów Lwo­
wa i ty luz godeł Akademii. W środkowym 
okrągłym polu niebiesko - emaliowanym 
znajduje się żaglowiec srebrny na falach 
morskich, jako godło handlu zagraniczne­
go. Widoczny na zdjęciu łańcuch, wyko­
nany stylowo i bardzo starannie, daje chlu­
bne świadectwo złotnictwu lwowskiemu. 

Codreanu po wyroku. 

Przywódca rumuńskiej Żelaznej Gwardii 
kapitan Zelea Codreanu został przez sąd 
wojenny drugiego korpusu skazany na 
6 miesięcy więzienia za obrazę urzędujące­
go ministra. Była to próba, celem stwier­
dzenia, czy ludność ujmie się za swyr nie­
dawnym przywódcą. Kiedy się okazało że 
aresztowanie Codreanu przeszło bez sprz -
ciwu, postanowiono go zupełnie „wykoń­
czyć" i wytoczono mu drugą sprawę o za-

s t r z e l e n i e m i n i s t r a Dyca, 

„Apollo i dziewczyna" — balet podług światopełka Karpińskiego. Muzyka L. Ró­
życkiego. Kostiumy 1 dekoracje W. Daszewskiego, 
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Niemcy obchodzili uroczyście dzień 49 urodzin Hitlera. W Berlinie odbyła się rewia 
przed kanclerzem Hitlerem, w której wzięły udział wojska pancerne. 

oraz jeden pułk piechoty austriackiej z Linzu, który specjalnie w tym celu przybył 
do Berlina. 

BYŁY MISTRZ CHŁOPIĘCEJ GRY. 

W miejskim parku w Tinsley (Sussex Anglia) 85-letni Sam Spooner pokazuje mfo-
! dodanym adeptom gry w „myszkę", jak należy wyrzucać, aby zdobvć mistrzostwo, 

podobnie jak on to uczynił grzejł ^ O J j t y ^ 


